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JaK Niemcy w ygryw ają poKój?
CIĘSTW A POWOJENNE REPUBLIKI. —  JAK KRUPP PRZEKUW A ARM ATY NA LEMIE­

SZE. —  RYWALIZACJA NA MORZACH.
ty  ■

Bel u- Jedny m z tygodników
H(j_ lcn zn ajdują się ciekaw e w y *

B o oto już od połow y roku mniej w
1919 poczęły w yrastać jedna po

ttP*etl' a temat N iem iec współ- drugiej nowe fabryki, które podj 
' snvi'i, 1 -ych.

tiię lerucy są niebezpieczni— zda-
^  ahtora angielskieg'o —  nie ja ­
ty ^ e n tu a ln i burzyciele pokoju, 

ty e  w ierzy (na własną odpo- 
tiię Zla-lność), lecz jako  niezmier- 
tę ^ ty ź n i w spółzaw odnicy na tc- 
St, ® Pracy pokojow ej, recte go- 
^ C z e j .

'Tak,-ov

V
w oj lę przegraliśm y,

4 N iem cy m elancholijnie, ale
Gwarny i w ygram y pokój.

Pap zw ycięstw o na terenie pracy 
*°k>w, ’

ly produkcję tow arów  po cenach 
inflacyjnych, zalew ając niemi ryn­
ki aljanckie z uszczerbkiem  dla 
przem ysłu tych ostatnich.

P rzed  w ojną zakłady K ruppa

dziedzinie kom unikacji 
pom iędzy E uropą ihandlowej 

Am eryką.
Jak wiadom o, statek „B rem en “ 

zdobył błękitną w stęgę oceanu 
A tlan tyckiego jako najszybszy 
okręt pasażerski świata. D rugi 
okręt o rekordow ej szybkości,

produkow ały tylko am unicję. P o  ! „E u ro p a  , którego budow a została 
skończeniu w ojny zm uszone były ] częściow o opóźniona w skutek

Ve. w ierzą N iem cy
tttdcno, jak  m ocno w ierzyli

li^j'^emiec umie być w ytrw ałym , 
°ti czekać na plon sw ej że-

one przejść na produkcję innych 
w yrobów . Z aczęto w ięc w yrabiać 
m aterjał kolejow y.

W  m arcu 1919 r., kiedy aljanci 
niszczyli zakłady wojenne, K rupp 
rozpoczął budowę sw oich pierw ­
szych olbrzym ich lokom otyw  to-

w w arow ych. W  lipcu 1923 r. zakła- 
Kr Czas ê w zw ycięstw o oręż- 1 budow ały rocznie już 300

. .— i-..x ----. ----- >---- . . . . , . .
ciężkich lokom otyw  1 2500 piętna--'ti czpL-s.r n q ninn cwai '/»=»- i

Zr>ej Pracy.
** #

Ua-tnienne, iż obecne pokojo- 
Jjqj VVsPółzaw odnictw o N iem iec na
ią &ospodarczem jest co do sw ej

y identyczne z ich nieprzepar- 
zw ycięstw a na polu mi- 

- eih czasu wojny.
(fj a^iady K ru p p a —  to sym bol 

B yły  one dumą N iem iec 
14; ,skich i nadzieją handlu nie- 
^ ctklego. B yły  one sym bolem  bo- 

niem ieckiego i organizacji 
V k * j .
J a k i

Cy J "Wojny dla K ruppa? N a mo- 
tj0̂ rakfatu pokoju  zostały znisz- 

Wszystkie m aszyny, narzę- 
5}^ 1 Urządzenia techniczne, które 
$ * >  do‘ w yrobu  broni i amuni- 
kb egło w tedy w  gruzach  2000 

' /  ‘ 4°

tty — w szystko w artości ogól-

le były konsekw encje prze-

stoton ow ych  w agon ów  to w a ro ­
wych.

Szereg innych budynków  był 
przeznaczony na w arsztaty repa- 
racyjne w agonów . Inne znów  bu­
dynki przeznaczono do budow y 
olbrzym ich m otorów  D iesla i trak­
torów .

Z w rócon o też pilną uw agę na 
potrzeby rolnictw a niem ieckiego, 
które było' pozbaw ione podczas 
w ojn y dostateczne; • ilości m aszyn 
rolniczych. Z aczęto budow ać siew- 
niki, żniw iarki, specjalne pługi sta­
lowe, brony, kultyw atory, m aszyny 
do sadzenia kartofli.

D otąd w szystkich tych maszyn 
dostarczała w yłącznie Am eryka.

Stały brak w ęgla zm usił prze­
mysł niem iecki do zw iększenia w y­
dobycia w ęgla brunatnego i li­
gnitu. K rupp zaczął w ięc budow ać

pie- specjalne m aszyny na potrzeby gó- 
r - U istuacyj, 600 000 różnych rnictw a w ęglow ego.
;j- 17.000 m aszyn zostało \ Spis w szystkich  \

lOo. 000.000 dolarów .
. ^ t n y  zaiste koniec. 

L / J aa^ało
ie

się p o zo rn ie , ze ol-
gm achy fabryczn e straciły

^   ̂ rację bytu. L ecz  tylko po- 
e* bo to, co się później stało,

2nam ienny przykład i świa
wo

tegji
żelaznej w ytrw ałości 1 

ńarodu niem ieckiego.

Spis w szystkich  w yro b ów  K ru p ­
pa za ją łby  matą książkę.

K rupp, jak  pow iedzieliśm y w y ­
żej, jest sym bolem  N iem iec w sp ół­
czesnych.

*# •

A  oto inne dow ody pokojow ej 
suprem acji Niem iec, w zbudzające 
podziw świata. Jest to ich dążność 
do suprem acji m orskiej przynaj-

strajków  i pożaru, będzie go tów
najpóźniej za rok.

F akty  te w yw ołały  panikę wśród 
tow arzystw  okrętow ych. W h ite 
Star L in t  nagle przerw ała budowę 
now ego olbrzym a „O cean ie" i roz­
poczętą •' budow ać okręt znacznie
w iększy i szybszy. Cunard Line
postanow iła zbudow ać dwa okręty 
pasażerskie, każdy o pojem ności 
70.000 ton. W łosi przystąpili do 
budow y linjow ca długości 1000
stóp.

A m erykań scy w łaściciele „L e -  
w iathana" —  dotąd n ajw iększego 
okrętu świata —  postanow ili przy­
stąpić do budow y okrętu jeszcze
większego.

K tó ry  z n aio d ó w  św iata może 
p oszczycić się tak świetnym  roz­
w ojem  flory handlow ej? N ie nale­
ży bowiem  zapom inać, że aljanci 
w r. 1919 zostaw ili Niem com  za­
ledwie paręset tysięcy tonażu okrę­
tow ego. T on aż ten w 10 lat potem 
—  mimo rew olucji i bankructwa 
Inflacyjnego w zrósł w ięcej, niż o 
4 m iljony ton! T o  znaczy, że tonaż 
obecny N iem iec jest m niejszy, niż 
przed w ojną zaledwie o 1 miljon 
to n !

Jeżeli N iem cy były zdolne do­
konać takich rzeczy w  ciągu 10 lat, 
z których pięć przypadało na okies 
ostrej walki politycznej i ruiny fi­
nansow ej, to do jakich  w yników  
dojdą one w  ciągu następnych 10 
lat?

B ierzm y w zór z N iem iec w sp ół­
czesnych, z ich energji i żelaznej 
pracy, bo o potędze narodu, o je ­
go bezpieczeństw ie decyduje suma 
piacy, a nie kłótnie partyjne.

Guardian.

^  Ostatnie strzały
C(i decyzją rządu w sprawie 

Harrimana
^ ite t  w yko n aw czy zarządu

V M iast P olskich  przekazał 
* koncesj’ H arrim ana do 

j k zbego rozpatrzenia specjał-
V -  0ttU:,-ujęi -sh K o m isja  opracow ała 
«ki * niemorjału, który złożon y 

niebawem  rządowi.
ten w ykaże, na pod- 

Shor. dcznych danych o dorobku 
cji w dziedzinie elektryfi-

m iastom  żadną m iarą za- 
m ożna bierności i braku 

hyb’ :,mia w ażności spraw y elek-

5 Cji'
Z. M. P., przeprowa- 

^ 0 ^  e ê ktryfikacji w ym aga, o ile 
°  m w estycje, zespolenia 

Jl ; Czyn n ikó w i rządu, sainorzą- 
f t§lQ>_rzemysłu  (przem ysł Zagłębia

R g)-  % ’
N aw et i w tym wy-

^[Ty‘ b a n ie m  Z. M. P ., należy 
^ k 0eC kategorycznie prze-

,r°zd zia ło w i energji elek- 
^  '  dostarczania je j spożyw - 

Zez kogo  innego pioza samo-
^ iejskim .

N adto m em orjał w ysuw a nastę­
pujące zasadnicze postulaty:

1) będą określone, przy dokład- 
nem uw zględnieniu w arunków  roz­
w oju miast posiadających upraw ­
nienia, w tej liczbie miast, na tere­
nie których uprawnienia posiadają 
osoby trzecie, sfery ich interesów  
społeczno - gospodarczych i tere­
ny te będą w yłączon e z innych 
uprawnień.

2) będzie zastrzeżone miastom, 
na terenie których posiadają obec­
nie uprawnienia osoby prywatne, 
praw o uzyskania upraw nień dla 
tych miast, po w ygaśnięciu do­
tychczasow ych  uprawnień.

3) tereny uprawnień, obecnie 
posiadanych przez miasta, będą

1 rozszerzone do tych granic, k tó­
rych w ym agać będzie rozw ój 

1 istniejących elektrowni.
4) należy rów nież w odpow ied­

ni sposób zagw aran tow ać elektry­
fikację miast poniżej 5.000 m iesz­
kańców , gdyż projekt uprawnienia 
w obecnej form ie nie daje pewno 
ści, że H arrim an miasta te zelek­
tryfikuje etc.

D!3 w zn iżen ia  ekspurtu
Utworzenie instytucji dla udziela­

nia kredytów eksportowych
B EItLIN . (Tel. w ł.). —  Derliner 

Tageblat podaje wiadomość z W ar­
szawy, że rząd polski nosi się z za­
miarem stworzenia instytucji dla 
ubezpieczania kredytów eksporto­
wych. Ma to być towarzystwo akcyj­
ne o kapitale zakładowym 10 miljo- 
nów złotych, wzorowane na podob­
nych organizacjach, istniejących za ­
granicą. Ministerstwo Skarbu mia­
łoby w kapitale zakładowym projek­
towanej instytucji uczestniczyć w 60 
procentach.

Według 'nformacyj, zasiągniętych 
przez nas w sferach miarodajnych., 
sprawa powyższą hyła rzeczywzścic 
u) kolach rządowych i gospodarczych 
omaiuiana, przygotowano nawet już 
odpowiedni statut i plan organizo,- 
c&jny.

Dla urzeczywistnienia i  wprowa­
dzenia w życie projektu pozostaje do 
załatwienia zebranie' wspomnianego 
powyżej kapitału zakładowego, coY; 
powodu obecnych trudności goto leko­
wych nie jest łatwern.

Przed strajKiem 
górniK ów  na ŚląsKu

G Ł O D O W E  Z A R O B K I- —  W Y D A J N O Ś Ć  P R A C Y  W IĘ K S Z A  
N IŻ  P R Z E D  W O JN A .

(Od specjalnego wysłannika „Polski”)

W Zagłębiu Dąbr. naprężenie mię­
dzy górnikami, a właścicielami ko­
palń zmniej‘szyło się N a Śląsku na­
tomiast zatarg trwa i zanosi się na 
strajk.

Orzeczenie Kom isji Arbitrażowej, 
podwyższające płace robotników 
przeciętnie o 4 procent zostało uzna­
ne przez ogromną większość górni­
ków za krzywdzące.

Za przyjęciem orzeczenia \ ypowia- 
da się właściwie tylko stoj'ąca po 
stronie rządu Jeneralna Federacja 
Pracy. Jednak je j przywódcy tw ier­
dzą, że place robotników są niskie, 
ale odrzucają pomysł urządzenia 
strajku, twierdząc, że miałby on pod­
łoże polityczne.

Przeciwko orzeczeniu komisji arbi­
trażowej wypowiada się Zespół Pracy 
i socjalistyczny Centr. Zw. Górników.

Do Zespołu Pracy należą Zw. Gór­
ników Z. Z. P. (pod wpływami N. P. 
K .), chrześcijańskie związki zawodo­
we Dolskie. . chrześcijańskie związki 
zawodowe niemieckie, wreszcie nie­
mieckie związki socjalistyczne i li­
beralne (typu Hirsch - Dur.ker). —  
Zespól trą cy  zażądał 17 proc. pod­
wyżki, socjaliści 20 proc.

Czy można strajku uniknąć? Na 10 
pytanie mój informator odpowie 
d ział:

—  Możność zażegnania konfliktu  
leży w rękach rządu, który może 
unieważnić wyrok komisji arbitrażo­
wej. Układy się jeanak nie toczą. 
Socjalistyczny Centr. Zw. Górników 
zapowiedział, nie porozumiewając się 
z Zespołem Pracy, strajk jeneralny 
na 5 listopada. Zespół Pracy zamie­
rza urządzić strajk  demonstracyjny 
w  dniu 6 listopada, który ma być 
ostatnią przestrogą. Zadecydować 
ma o tern kongres rad załogowych, 
zwołany na 3 b. m.

Zespól P racj chce akcję górników 
uzgodnić z akcją robotników przem y­
słu hutniczo - metalowego. Ci już

przed kilku miesiącami wysunął* żą­
dania, których komisja arbi rażows 
nie uwzględniła.

—  Jakie są —  zapytałem —  na­
stroje wśród górników ?'Czy spodzie­
w ają  się oni, że wywalczą 17 pro­
centową podwyżkę?

—- Górnicy liczą się z tem, że 17 
proc. może nie uzyskają. Nie będą 
się prawdopodobnie domagać ttgo ka­
tegorycznie, choć mają prawo do 17- 
procentowej podwyżki. U w ażają je­
dnak, że podwyżkowa 4-procentowa 
jest bezwarunkowo zbyt mała. Chcą, 
by ich płace przynajmniej zbłżżyły się 
nieco do przedwojennych.

N a pytanie o -cyfry mój Tozmowca 
wskazał mi statystykę, z której w ar­
to przytoczyć kilka cyfr.

W r 1913 pracowało na Ś'ąsku 90 
tys., obecnie 87 tys. górników. W ro­
ku 1926 podczas strajku w  Anel.ii 
pracowało 76 tysięcy, czyli o 11 tys. 
mniej. W ynikałoby z tego, że kon- 
junktura jest dolra. Wydajność pra­
cy jest większa, niż przed wojną. [

Przeciętny zarobek górnika po odl­
eżeniu ubezpieczeń społecznych - w y­
nosił w  1926 r  5 zł. 29 g*\, w  1928 
roku —  7 zł. 18 groszy, w  Kwietniu 
1929 r. —  7 zł. 61 gr. Ponieważ gór 
nik pracuje około 25 dni w  miesiącu, 
przeto jego ogólny zarobek m iesięa  
ny nie przekracza, 200 zł.

Jest to, jak  już wyżej zaznaczono, 
zarobek przeciętny. Stosunkowo n aj­
więcej zarabiają górnicy, pracujący 
pod ziemią systemem akordowym. 
Ich zarobki przekraczają 300 zł mie­
sięcznie.

Zato są kategorje robotników, za­
rabiających poniżej 150, a nawet 100 
zł. miesięcznie. Ogółem zaś 66 pro­
cent robotników w przemyśle węglo­
wym zarabia poniżej 200 zł. mie­
sięcznie.

Jest to zarobek głodowy.

s. s

STRATA 40 MłLJARHOY/ DJLARIłW
BILANS KRACHU G IEŁD OW EG O

O statni krach na giełdzie n ow o-| N ieszczęście przyszło nagle 
jorskiej należy n iew ątpbw ie do naj Stw ierdzić jednak wypada, że de-
w iększych, jakie zanotow ano w hi- 
storji. W ystarczy  zaznaczyć, że w 
przeciągu krótkich pięciu dni og ó l­
na w artość akcyj notow anych na 
giełdzie n ow ojorskiej, spadła o 
30 —  40 m iljardów  dolarów , a w ar 
tość w szystkich  papierów obniży­
ła się do 50 m iljardów  doi., w obec 
87 m iljardów  w  dniu 1 październi­
ka br.

O w ielkości katastofy św iadczy 
taki fakt, że pewien dom m akler­
ski, posiadający około 12.000 d o ­
brze się m ających klientów , musiał 
skreślić z tej liczby 8.000 klientów, 
jako zbankrutow anych.

Inny dom m aklerski, posiadają-

cydujące koła rządow e i finansowe 
m iałj pow ażne dane na co się za ­
nosi i niczego nie przedsięwzięty, 
aby baissy uniknąć, a nawet swemi 
optym istycznym i zapewnieniam i po 
w iększyly ją.

P ow ody tego co zaszło są dla 
sfer finansow ych jasne. Am eryka 
w zbogacona na w ojnie, rozpoczęła 
dawać pożyczki Europie, przede- 
wszystkiem  w form ie tow arów . W y  
w olało to sztuczn y u  z*-ost am ery­
kańskiego przem ysłu, a z tem i spe 
kulację w aloram i przem ysłowem u

O lbrzym ie nagrom adzenie kapi­
tałów  sp rzyjało  n adzw yczajnię roz-

ęy sw ych klientów  w śród sfer drob I minięciu się tej spekulacji, która 
riych giełdziarzy, zm uszony był 1 musiała znaleźć sw oje maksim um  
zrezygn ow ać z 95 procent z po- napięcia, przy którem  nieuniknio- 
śród nich. '  ny był już katastrofalny krach.

N ie będzie przesadą, jeśli się po R ezultaty jego objaw ią się prze 
wie, że w każdym  dom u N ow ego dewszystkiem  w m niejszej sile kup 
Jorku znajdzie się ofiara ostam iej 1 na u ludności Stanów  Zjednoczo- 
k atastrofy  na giełdzie. Z n ajd u ją  się nych. U cierpi na tem głów n ie prze 
wśród nich ludzie ze w szystkich  j mysi luksusow y, zw łaszcza auto- 
stanów . m obrlowy.
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NACZELNA DYREKTYWA
„S E Z O N  P O L IT Y C Z N Y " P O D  Z Ł E  M I A U SPIC JA M I. N IE P O ­

T R Z E B N E  Z A O S T R Z E N IE  SY TU A C JI

Sesja parlam entarna, a z nią i 
to, co w gw arze dziennikarskiej 
nazyw a się „sezonem  p o litycz­
nym ", rozpoczęła  się od przykrego 
i zgoła zb ytecznego dysonansu.

N ie chodzi nam w tej chw ili o 
rozw ażan ie k w estyj tego typu, jak  
np. czy grupa oficerów  miała po­
trzebę aż w  przedsionku Sejm u 
szukać okazji do m anifestow ania 
sw ej czci dla m arsz. Piłsudskiego, 
czy marsz. D aszyń ski powinien był 
uznać, że Sejm  zn ajduje się w  
zbrojn ej opresji, która uniem ożli­
wia sw obodne obradow anie, czy 
w reszcie i jaka  strata pow stała 
w skutek tego. że obrady parlam en­
tu opóźniły się o kilka dni.

C hodzi nam natom iast o to, że 
znów  najniepotrzebniej w świecie, 
zupełnie n iespodziew anie a zato z 
rozległem i echam i w kraju  i zagra­
nicą uległa zaostrzeniu  i zadrażnie­
niu nasza sytuacja w ew n ętrzne - 
polityczna.

K to  na zjaw iska  życia  społecz­
nego patrzy oczam i bezstronnego 
obywatela, dbałego o n ajw yższe in 
teresy państwa i narodu, ten musi 
z głębokim  żalem analizow ać w y ­
padki ostatnich dni.

Bo nawet gdyby treścią zaczę­
tej tak niefortunnie sesji parlam en­
tarnej miało być decydujące spot­
kanie dw óch o b o zó w : parlam entu 
i rządu —  to i w ów czas należało­
by niezm iernie żałow ać, iż w yda- j 
rżenia z przedsionka gm achu sej­
m ow ego urosły do rozm iarów  zda­
rzeń państw ow ych. D użo musi być 
w pow ietrzu elektryczności i duże 
musi być napięcie psychiczne w ak­
torach naszej sceny politycznej, je- j 
śli to było m ożliwe.

\  tym czasem  kraj oczekuje i 
państwo potrzebuje zupełnie czego 
innego. K on flikt w ew nętrzny, k tó­
ry rozdarł kraj na dw a silnie zw al- j 
czające się w zajem  obozy, trw a za 
długo. Pochłania on masę energji 
psychicznej, która bezw zględnie 
winna być skierow ana w  łożyska 
tw órczej, pozytyw n ej pracy pań­
stw ow ej.

Społeczeństw o coraz ki ytycz- 
niej spogląda na to, że u szczytów  
państwa trw a przew lekła w aśń, i 
coraz natarczyw iej żąda, aby waśń 
ustąpiła m iejsca pracy.

T o  żądanie opinji publicznej 
jest zdrow e i zagłuszyć go  się nie 
da. Instynkt społeczny nie błądzi, 
gdy —  nie w chodząc w szczegóły 
techniczno - faktyczn e —  dom aga 
się zgody i pracy.

N agłą  nas do tego stosunki za­
graniczne, w których tylko Polska 
skonsolidow ana i pracująca m oże 
liczyć na uznanie i na podtrzym a­
nie. Z m uszają nas do tego rów nież 
stosunki w ew nętrzne, gdzie na każ 
dem p o lu : gospodarczetn, ośw iato- 
wem, społecznem  i t. d. ogrom  
pracy czeka na plan i na silne, zgod 
ne ręce.

O  tern należy pam iętać w  P o l­
sce na każdym  kroku. K ażda de­
cyzja  rządu, każda uchw ała parla­
mentu, każdy czyn jakiegokolw iek  
obozu politycznego pow inny być 
poprzedzone rozważaniem , czy i o 
ile pasują do tej generalnej w y­
tycznej polskiej racji stanu, którą 
jest dew iza: konsolidacja i praca.

K to  tym spraw dzianem  opero­
wać nie chce, źle służy krajow i, 
choćby n ajw znioślejsze w ysuw ał 
hasła i najgoręcej je  uzasadniał.

„Sezon  p olityczn y", rozpoczął 
się pod złem i auspicjam i. W inno 
być zadaniem m ądrych polityków , 
aby usunąć echa nieporozum ienia 
i na przyszłość je w ykluczyć. N ie­
chaj ścierają się ideje, ale bez 
zgrzytania serc ludzi. N iechaj ja ­
skraw ość form  walki ustąpi głębo­
kości treści ideowej.

R zucam y te hasła opinji. O so­
biście nie chcem y się w ikłać w w al 
kę, ale pragniem y ze stanow iska 
niezależnego ośw ietlać w ypadki po 
lityczne w  kraju, aby ułatw iać ich 
rozw ój po linji tego, co absolutnie 
musi być celem pracy polityczno - 
o b yw ate lsk ie j: konsolidacji i pracy.

Jest to w edług naszego n ajgłęb­
szego przekonania —  kw estja przy 
szłości narodu i państwa.

Na te re n ie  p o lity c z n y m

P. MARSZAŁEK SEJMU 
NA ZAMKU

Dnia 3 -go  b. m. p. marszałek 
Sejmu, w obec zaproszenia na 
Zamek przez p. Prezydenta Rze­
czypospolitej na konferencję, prze 
słał p. Prezydentowi list, w k tó ­
rym oświadczył, że po przeczyta­
niu znanego komunikatu o prze­
biegu jego  rozm ow y z p. Mar­
szałkiem Piłsudskim w Sejmie 
dnia 31 października —  na nara­
dę nie może przybyć, o ile będzie 
w niej uczestniczyć p. Marszałek 
Piłsudski.

P. Daszyński napisał m. in.:
—  (Jestem za starym  człowiekiem 

i za poważne zajm uję stanowisko, by 
się narazić nietyle na same rozmo­
w y z p. Marszałkiem Piłsudskim, ile 
na conajmniej dziwne krytykowanie 
tych rozmów w prasie rządowej.

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
zawiadomił p. marszałek Sejmu, 
że konferencja odbędzie się fyiko 
z nim.

Narada p. Prezydenta z p. mar­
szałkiem Daszyńskim trwała 
dwie godziny. 0  przebiegu jej, 
dotąd nie wydano żadnego ko­
munikatu.

Dnia 4 -g o  b. m. o godz. 10 m. 
30 rano przybył do Sejmu adju- 
tant p. Prezydenta R zeczypospo­
litej, rotm. Zalewski i wręczył 
osobiście p. marszałkowi Da­
szyńskiemu następujący list p. 
Prezydenta:

— Warszawa, dnia 3 listopada 
1929 r. Panie Marszałka Sejmu!

Ponieważ przypomniałem sobie, że w 
rozmowie, którą miałem z p. M ar­
szałkiem dziś, o godz. 12, nie dałem 
formalnej odpowiedzi na list Pański, 
doręczony mi tegoż dnia o godz. 11-ej, 
przeto obecnie zawiadamiam Pana 
Marszałka, iż oświadczenie Pańskie, 
zawarte w wymienionym liście, że 
Pan „na konferencję nie przyjdzie, o 
ile m iałby w  niej wziąć udział Pan 
Marszałek Piłsudski” , muszę, uważać 
jako odmowę ze strony Pana chęci 
wyjaśnienia zajść, z dnia 31 paź­
dziernika r. b. w  ten sposób, w  jak i 
mu to w liście z dnia 31-go paź­
dziernika r. b. proponowałem. —

I. Mościcki.

b ów , z wyjątkiem przewodni­
czącego klubu B.B.W .R.

P. marszałek Sejmu złożył ob ­
szerne sprawozdanie z przebiegu 
wydarzeń w dniu 31 październi­
ka b. r.

Po wysłuchaniu sprawozdania 
na wniosek przedstawiciela klu­
bu „W yzw olen ie" pos. Roga 
uchwalono jednomyślnie rezolu­
cję tej treści:

—  Zebrani przedstawiciele klubów 
solidaryzują się całkowicie z p. mar­
szałkiem Sejmu, z jego zarządzeniami 
i oświadczeniami.

G ło s y  i o d g ło s y

POSIEDZENIE SEJMU
Dziś, dnia 5 -go b. m. w  połu­

dnie odbędzie się posiedzenie 
plenarne Sejmu, otwierające se­
sję budżetową.

RADA MlhfrSTRÓW
Posiedzenie Rady Ministrów 

odbędzie się w  piątek, dnia 8-go  
b. m. po południu.

POSIEDZENIE SENATU
Plenarne posiedzenie Senatu, 

wyznaczone pierwotnie na dz. 
6-ty  b. m., przenisrone zostało 
na dz. 12 -ty listopada.

PRZEMÓWIENIE 
MARSZAŁKA SEJMU

Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu podczas otwarcia sesji, 
w ygłosić ma przemówienie mar­
szałek Sejmu, Ign. Daszyński.

NOW Y LIST MARSZ. SEJMU
W czoraj, dnia 4 -go  b .  m., w 

godzinach popołudniowych p. 
marszałek Sejmu Daszyński w y­
słał do p. Prezydenta R zeczypo­
spolitej nowy list w  sprawie w y­
darzeń dnia 31-go października 
bież. roku.

List ten brzmi:

JESZCZE ECHA!
W ydarzen ia  czw artkow e w  S e j­

mie, rów nie niespodziew ane jak 
j tajem nicze, są nadal tematem o ży ­
w ionej dyskusji prasow ej, zw łasz­
cza, że w ciąż p rzybyw ają  nowe 
momenty, które rozszerzają  tę 
przykrą kwestję.

W  ten sposób w ydarzenie zu­
pełnie nieoczekiw ane, dla którego 
załatw ienia przy dobrej w oli m oż­
na było znaleźć sto sposobów , na 
biera soczystych cech uw ertury do 
zgoła może doniosłych rzeczy...

NERWY
Zbliżona do kół rządow ych 

„G azeta  P olska " ironizuje na te­
mat porażenia, jakie zjaw ienie się 
oficerów  w w estybulu sejm ow ym  
miało w yw ołać w kołach parlamen 
tarnych, i pisze :

—  ... analiza czwartkowych wypad­
ków wykazuje w postępowaniu opozy- 
q'i sejmowej nerwy, nerwy i jeszcze 
raz nerwy. Zaś p. Ignacy Daszyński 
wszystko to w siebie chłonął i naze- 
wnątrz niepoczytalnie wydawał.

A  przeciw staw iając sobie dwie 
strony, kończy :

—  I rób tu z takimi konstytucję, 
mów poważnie o  budżecie i gospodar­
ce państwowej. Nie —  tam gdzie z jed 
nej strony słabość, tchórzostwo i ner­
wy —  trudno dojść do porozumienia. 
Nikt nam nie wytłumaczy, że w  inte­
resie państwa leżeć może kompromis 
między zdrowiem, a chorobą.

Gdyby w słow ach tych szukać 
w łaściw ej treści, oznaczałoby to, 
że dni obecnego parlam entu są po­
liczone.

A no, zobaczym y...

WĄTPLIWE ANALOGJE
„ K u rje r  P oran n y", znany ze 

sw ojej niechęci do Sejm u 1928 r., 
podsuwa 1 pewne analogje histo­
ryczne, które m ogą oznaczać za­
chętę do obrony pozycji parlam en­
tu przed próbam i nacisku zze- 
w n ą trz :

—  Przykłady dumy rosyjskiej, któ­
ra urządzała w  1905 roku „W yborg", 
albo w 1917 ustąpiła tłumowi swojej 
sali, orzekłszy, że nie jest „w  stanie" 
spełniać swoich obowiązków, nie są 
przykładami „obrony parlamentaryz­
mu" i były wstępem tylko do tego wi­
dowiska, jakiem było rozpędzenie uro­
czystej Konstytuanty przez zażartego 
kilkumiesięcznego „obrońcę demokra­
cji i wolności" Lenina za pośrednic­
twem jednego jedynego marynarza. 
Właśnie w chwilach niebezpieczeństwa 
dla demokracji i parlamentaryzmu uar- 
lament ma podwójny obowiązek spo­
kojnej, normalnej i wzorowej pracy u- 
stawodawczej.

B ezw zględn a racja. Jeno chyba 
„K u rje r  P o r."  rozum ie, że te ana-

j logje dla sytuacji, jaka się 'v- $
; rzyła na ul. W iejskiej \viecZ ^ e-

dnia 31 ub. m 
go znaczenia.

G roziłby przecież 
arm j ą !

nie mają ^  

k o n t l * 1 1

NIE WCIĄGAĆ ARMJ1 W
Spostrzega to nawet socj3

orf''
lisW*

trłO5czny „R o b o tn ik", który 
w o ła : .RJ

—  Obłąkańcze i godne P°m R- 
próby wciągania w  swe strachy ^  
ny Bogu ducha winnych wojsk0, r  
próby kopania przepaści R jj
łeczeństwem a armją, te próby 
się o zdrowy instynkt i n a r o d u  1 ^

00 służą... obronie kraju a nie c r  
wego systemu, który mija gdy P3'1’ 
trwa wieki!... y.

A  podniecony osobisty111
(°r.

kiem na marsz. D aszyń skieg0, ej 
m ułuje silny zarzut ,,fałsZ,

gry “ : ■ i f
—  Czy ktokolwiek w  Sejrrue j,,

ważnych czynników zmierza R  
fliktu z  oficerami, do obrazy ar ĵJ<jĆ 
Oczywiście nie! Ale karta niezł3, 
jawnie fałszywa... ,,}■

Jeszcze są inne podobne kard’ r  
dające się do fałszywej gry. K I fr 
ści się w ruch? —  niewiadon*0- JU 
szy konwentyklów „sanacyjnych ^  
odpowiednich rozkazów już r  
opracowuje się plany, układa 
Mozę np. zorganizuje się jakiś >1 
cyjny" „lud” do nowej akcji...

Potrzebną jest w  tych wab1 
jaknajwiększa przezorność.

TYLE PRACY CZEKA!
„Gazeta Warszawska"

lej otrząsnęła się z w r a ż e ń  1 o 
dentu czw artkow ego 1 
myśl w stronę prac 
przed którym  leżą zadania tej 
ry, co rew izja  konstytucji,  ̂ ■ 
i t. d . : t yS

—  Sejm będzie się musiał p  
Azo rozmaitemi sprawami. Im Pf ‘\  yy
go będzie bardziej intensywna * .jj 
ważna, tern prace konstytucyjne r  te­
lepie j. Można być pesymistą 00 per 
go, czy one już teraz dadzą 
zytywny. Ale w  każdym razie wTl , 
one społeczeństwu to zagadnieflie R i  

1 stalą jasną odpowiedzialność. / $■ 
ktokolwiek te prace Sejmu bffi 
mącał, choćby w imię n a p r a ć  R e­
stytucji, to bynajmniej tego gś-
nia nie popchnie naprzód, a racZ*L3  ̂
dali jego rozstrzygnięcie. Nikt e*1” r )  
Sejmie nie zechce się w y m y k a j  R  
omawiania spraw konstytucyjny1""’ $  
nikt Sejmowi nie zabroni tego, ^

! nie miał się zajmować także 1 1 ^
1 sprawami. Na wszystko czas sl? 

dzie.
Słusznie! D ość z a t a r g ó w ,  

dentów, kw asów  i waśni.
D o pracy!

in1c f

NARADA U P. PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ

Dnia 3 -go  b. m. ■ wieczorem 
odbyła się 11 p. Prezydenta Rze­
czypospolitej, na Zamku, narada, 
w  której wzięli udział p. Mar­
szałek Piłsudski i prezes Rady 
Ministrów, dr. Świtalski.

Narada dotyczyła aktualnych 
spraw państwowych i trwała do 
godz. 1 1-ej wiecz.

T u n e l p o d z ie m n y  prze^  
P o m o r ze ?

KONWENT SENJORÓW
Wczoraj, dnia 4-go b. m., od­

było się w Sejmie pod przewo­
dnictwem p. marszałka Daszyń­
skiego posiedzenie, przewodni­
czących klubów sejmowych.

W  posiedzeniu tem wzięli 
wdział prezesi wszystkich kl»-

P R O P O Z Y C JA  PR O F. K O E SSL E  R A

W  ostatnim  zeszycie francuskie 
go  pisma Cahiers, prof. Sorbony,
K oessler, proponuje następujące 
rozw iązanie prow izoryczne proble­
mu korytarza pom orskiego.

K o ry ta rz  n ajw ęższy  jest w miej 
scu pom iędzy Chojnicam i, a m iej­
scow ością Stangendorf. gdzie sze- chcieliby, bez zm iany PoC'^ a(iz 
rokość jego  w ynosi 80 kilom etrów . P olska nie byłaby krępĄ „eiC 
P rof. K oessler proponuje tedy, aby sw ej kom unikacji z 
Polska w ydzierżaw iła N iem com  na 1 morskiem. 
szereg lat pas kraju szerokości oko 
lo 25 m etrów, na którym  N iem cy 
w ybudow ałyby dw utorow ą linję ko 
lejow ą. L in ja  ta szłaby od C hojnic 
do m iejscow ości K om orce, skąd w

dalszym  ciągu byłaby PrZ 3 
dzona podziem nym  tunele111 . ^ te 
M alborga, gdzie na niemieck1 
rytorjum  tunel kończyłby _ -f,

Zrealizow anie tego proje ^ t c
zw oliłoby N iem com  transp°r .

n iterm hnjami kolejow em i c°  '

vb(*e*r

y e:
T akie rozw iązanie teg° 

mu zadow oliłoby am bicje 
we P olaków  i Niem ców. 3 ptĄ 

lęłoby, zdanie^czesnie usunęiimy, zu«**- ^0  
Koesslera, w szystkie *rl1

zw iązane z obecnym  stanem.

C Z Y  Z Y S K A Ł E Ś  C H O Ć B Y

JE D N E G O  A B O N E ^ ^ y
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N o w y  rząd we Francji
O D  P . D A L A D I E R  D O  P . T A R D I E U

Jakty JeLK zajm ujące i pouczające by- 
{ ł^ ^ h czn o śc i upadku rządu p. 
tąjj a w e w torek dnia 22 ub. m., 

albo i w ięcej jeszcze,

*aą̂mujące i pouczające jest rozw ią
le przecilenia przez utw orzenie 

‘ u P- Tardieu, który dzisiaj, we 
° rek 5 b m  ̂ a zatem  po dwu
'N oiach przesilenia, zbiera się

îst l̂erWSZe P °s’e,l zen’ e rady mi­
tŷ  row> oczyw iście celem opraco- 

la oświadczenia, z którem  zja- 
Wo >̂ec deputow anych i

^  było powodem  upadku rzą-
p- Briand‘a? 

sji P' Briand, po otw arciu se-
jyj. Jes*ennej dnia 22 ub. m., stanął 
^ ed izbą, zarysow ała się rozbież- 
lj,Sc W sprawie kolejności spraw, 
k z P- Briand, w brew  zdaniom  zn
Ptj Se' skfch, żądał odłożenia roz 

o polityce zagranicznej i 
!|zał z tem spraw ę zaufania, 

ciosek rządow y upadł mniej- 
głosów  przeciw  288. 

ty ’ 2e przeciw  w nioskow i rządo- 
u> obciążonem u spraw ą zau- 

głosow ała cała lewica (ra- 
| ^ ''sPołecz., socjaliści, rep.-społ.

było praw idłow e, gdyż 
U] Ca była w op ozycji stałej, ale 

jej było w tej liczbie tylko 
UJ/0 230, czyli za mało. Czynni- 

dodatkowym , ale rozstrzyga­nê
b y ł o  to, że przeciw  w niosko 

f^.rz%dowemu, mimo spraw y zau- 
a’ głosow ało także około 55 po 

U 2 grup praw icy i środka, czy- 
dotychczasow ej większości rzą 

eJ. co przew ażyło szalę. A  na

" w y -
i w środku pow stało za- 

Pą ^?^°ieiiie 0 poetykę zagranicz- 
^  Jak to objaśniono w  przem ó- 

^Jaeh, z pow odu zbytnich u- 
j. p. B riand‘a w  H adze w 
tp a'v*e usunięcia okupacji Nad- 

bez dostatecznej pewności, że 
ty., Y o u n g ‘a płacenia odszkodo- 
ty Przez N iem cy będzie w ykony- 

y> oraz, że bezpieczeństwo gra- 
francuskiej nie będzie na 

ank narażone.
^  onieważ jednak w  liczbie glo- 

Przeciwnych rządow i na pierw 
Hę miejscu stała grupa radykal- 
*4ś '  sP°leczr|y cb z lewicy, nadto

dotychczasow a w iększość pra-

d ^ b iik i
<a, go trybu tw orzenia now ego 

dan- ’ Pow ierzył 23 ub. m. to za- 
e P- D aladier‘owi, przewodni- 

^ mu tej grupy, 
łóty ‘ dalad ier jest wśród radyka- 
st<J którzy są bardzo różnolici w

skrajności, radykałem  siar-
v ym, bardziej czupurnym  niż

ką k- H erriot, odrzucającym  w szel
sPółpracę z praw icą i uznają-

pr, tylko rząd lew icow y, co też

H»śnr° Wadził na odbyw ającym  się
le 24 ub. m. dorocznym  zjeź-

Str° nnictw a w Reims, jako za
 ̂ °kow iązującą.

kietn Wfócił się zatem przedew szyst
top- do socjalistów , dajac im sze-

V u Ud2' ' klub
ddział w rządzie; parlam entar 

socjalistyczny 25 ub. m. 
a le rada naczelna stron 

a 27 ub. m. odm ówiła, wi- 
'vię]f’s Ze w żadnym  razie nie będzie 

ż°®cl le w ic o w e j; w obec tego 
tti}ę S° cjalistyczny przyrzekł tylko 

Poparcie rządow i radykalno - 
p 2Pych jako lewicowem u. 

ti*ęr̂ tdewaz jednak obie te grupy 
v-'et  ̂ tylko 225 głosów , a na 
%  Poparciem innych lewico- 
ó̂}e większości rządow ej wo- 

pr a 607 całej izby.
P S? d w  s°l:de ma rząd p. Tar- 

ale, idąc od lew icy środko- 
ha' *̂ed  ̂ dociągały do 260 lub

b J^yyżej na 607 całości, trze-
lsc ku środkow i i to głę- 

p y .° ° ó  socjaliści dawali tylko 
ł ‘̂ e Względne.

7  Sj tem P- Daladier, okazaw - 
® tv dodatku bardzo niewy-

| traw nym  politykiem  w rozw iązy­
waniu przesilenia oraz w ystaw iw ­
szy się na lekką śm ieszność przez 
zatarg z p. B riand‘em, starym  gra­
czem, którego obw iniał naiwnie, 
że w prow adzał go w błąd i pchał 
ku środkow i i prawicy, utknął o- 
statecznie i 30 ub. m. zrzekł się za­
dania.

Prezydent Republiki p. Dott- 
mergue, chcąc, próbę spokojnie do 
prow adzić do końca, pow ierzył 
w ów czas, 30 ub. m., zadanie tw o­
rzenia rządu senatorow i p. Clem en- 
tel‘owi. z um iarkow anego skrzydła 
tej sam ej grupy radykalno - spo­
łecznej.

A le  w ów czas p. D aladier oświad 
czył mu, że w Reims uchwalono, 
że stronnictw o idzie tylko na rząd 
lew icow y. A  ponieważ dla takiego 
rządu większości, jak  niema tak 
niema, więc i p. Clem entel 31 ub. 
m. utknął także.

W ów czas zadanie utworzenia 
rządu otrzym ał, 1 b. m., p. A ndrś 
Tardieu, dotychczasow y M inister 
Spraw  W ew n ętrzn ych, z grupy 
środkowej. N aprzód do 2 b. m. 
przeprowadził raz jeszcze w yraźne 
stwierdzenie, że radykali odm aw ia­
ją udziału w  rządzie i większości, 
idącej w  środek głęboko ku praw i­
cy. A  następnie, do 3 b. m., złożył 
w całości rząd, oparty ściśle i do­
kładnie na tej sam ej większości pra 
w icy i środka, którą miał od lipca 
1926 do lipca 1929 p. Poincare i 
którą, gdy p. Poincare zachorow ał, 
odziedziczył po nim chw ilow o p. 
Briand dla sw ego rządu na lato, 
ale już nie na jesień. /

W  skład rządu p. Tardieu w cho 
dzą m inistrowie i podsekretarze 
stanu należący, idąc od praw icy ku 
lewem u środkowi, do grup nastę­
pujących :

P raw ico w a p. M arin ‘a (100 gł.), 
katolicko - środkowa p. Champe- 
tier de Ribes (18), prawicowo-Środ

srodka rozbiła się, prezydent
p. D oum ergue, wedle

kowa T ardieu ‘go  i L aygues‘a (65), 
środkowa ku lew icy p. L oucheur‘a 
(52), niezależno - środkow a p. Pa 
te (16), środkow o - lew icow a p. 
Briand‘a (20), do czego dołącza 
się, choć bez przedstawicielstwa, 
grupa środkow a p. Franelłin-Bouil 
lon‘a (17) oraz nie należący' do 
grup (ok. 30), czyli razem 300 gło­
sów, m ających przedstaw icielstw o 
w rządzie, a 320 do 350 nawet, z 
uwzględnieniem  chw iejności gło- 
w ej ku skrajnej, t. zw. rep. społ.- 
franc. (12), radykałów  społecznych 
(120), socjalistów  (101), kom uni­
stów (11) czyli 244, do czego m o­
że się dołączać czasem około 15 
luźnych, Czyli do 260.

R ząd p. Tardieu jest zatem rzą 
dem opartym  na w iększości prawu- 
cow o - środkow ej, czyli rządem u- 
m iarkowanym .

W  zakresie polityki w ew n ętrz­
nej jest p. Tardieu sam n ajw yb it­
niejszym  przedstawicielem  silnej 
ręki w obec dążeń w yw rotow ych  i 
rozstrojow ych. *

W  zakresie polityki zagranicz­
nej p. Briand nie pozostaje sam, 
ale jak  poprzednio p. P oincare‘go, 
tak obecnie ma obok siebie p. Tar- 
dieu‘go, w spółpracow nika C le­
menceau, oraz p. M aginot‘a, który 
przeszedł z M inisterstwa K olon ji 
do M inisterstw a W o jn y, zam iast 
słabszego i lew icow ego p. Painlevś.

W  zakresie polityki w obec K o ­
ścioła niedojście do steru radykal­
no - społecznych, których głó w ­
nym konikiem jest świeckość, oraz 
obecność w rządzie m inistrów ka- 
tolick. lub stanow czo przeciw nych 
w alce z Kościołem , jest rów nież 
zapowiedzią korzystną i odw róce­
niem now ych jakichś prób walki.

R ozw iązanie przesilenia jest ża­
rem, w danych w arunkach m ożli­
wie najlepsze.

Stanisław  Stroński.

Walka o autonomią Indyj
Opozycja konserwatywno - liberalna.

L O N D Y N . •—  A kcja , skierow a­
na przeciw  rządow i laburzystów  w 
zw iązku z ostatniem  wystąpieniem  
wice - króla Indyj, znacznie osła­
bła.

Prasa poświęca w praw dzie te­
mu zagadnieniu wiele miejsca, jed­
nak nie atakuje rządu w  sposób 
tak ostry, jak  dotychczas.

Jak się zdaje, czw artkow e po­
siedzenie parlamentu, na którem 
ma być rozpatryw ana sprawa In­
dyj, będzie miało przebieg sp okoj­
ny, przyczem  zapow iadany poprzed 
nio w niosek o votum  nieufności 
dla rządu, nie będzie złożony.

L ip  Narodów
T R Z Y  W A Ż N E  K O N F E R E N C J E  

W  L I S T O P A D Z I E

G E N E W A . 4 listopada. —  D zia 
łalność L ig i N arodów  w ciągu li­
stopada obejm uje trzy ważne ze­
brania, a m ianow icie: konferencję 
w sprawie traktow ania cudzoziem ­
ców, s listopada w  P ary żu ; kom i­
sję m andatową, 6 listopada w  Ge- 
newi i konferencję w  sprawie tran ­
sportu dzienników, 25 listopada w 
Genewie.

P ierw sza 1 rozpatrzy konw en­
cję, przygotow aną przez kom itet 
ekonom iczny, która zaw iera całość 
gw aran cji państw w  stosunku do 
em igrantów, bez w zględu na to, 
czy chodzi o osoby fizyczne, czy 
prawne.

K om isja  m andatowa om ówi 
spraw ę raportu o administracji 
W ielkiej B rytanji w  Iraku. K am e­
runie i T ogo, B elgji w  Urunda 
Undi, N ow ej Zelandji i we wschód 
niej części Sam oa i Japonji na W y  
spach P acyfiku, pozostających pod 
mandatem japońskim .

T rzecia konferencja ma na celu 
uregulow anie transportu dzienni­
ków  i pism perjodycznych przy po 
m ocy kom unikacji kolejow ej i lot­
niczej i doprowadzenie do unifika­
cji taryf, do ustanow ienia porozu­
mienia pom iędzy tow arzystw am i 
lotniczem i i kolejow em i i do regla­
m entacji < ogólnej form alności cel­
nych, a m ianowicie do upow ażnie­
nia pilotów  do w yrzucania w dro­
dze pakietów, zaw ierających dzien­
niki.

W  Gdyni stanie fabryka
F ord  w  Polsce

W A R S Z A W A . 4 listopada. —  
,,Przem ysł M etalow y" czasopism o 
Polskiego Zw iązku  P rzem ysłow ­
ców  M etalow ych dow iaduje się, iż 
konferencje pom iędzy p. Carlsto- 
nem, dyrektorem  zakładów  Forda 
w Europie a rządem  polskim i gru 
pą przedsiębiorców doprow adziły 
do pom yślnego w yniku i już w nie 
długim czasie spodziew ać się nale­
ży rozpoczęcia prac nad budow ą 
fabryki Forda w  Gdyni. P rodukcja 
fabryki obliczoną jest początkow o 
na 300 w ozów  miesięcznie, z czego 
część ma być eksportow aną do R o ­
sji. (P A T ).

Wybory węgierskie
Zwycięstwo rządu.

Budapeszt, 4 listopada. —  Wybory 
do ciał samorządowych w  miastach i 
komitetach odbyły się w  dnia wczo­
rajszym bez żadnego incydentu. W 
miastach brało udział w głosowaniu 
80 proc. uprawnionych, w  miastecz­
kach 50—60 proc. <

Opierając się na dotychczasowych 
danych, można stwierdzić , znaczną 
przewagę list rządowych we wszyst­
kich 29 okręgach. W okręgu Tataba- 
liya, który był dotychczas głównem 
ogniskiem partji socjaldemokratycz­
nej, obecnie odniosła wielkie zwycię­
stwo lista rządowa, natomiast na listę 
socjal-dcmokratyczną padło zaledwie 
około 100 głosów. W okręgu górni­
czym Salgotarian lista rządowa odnio­
sła wielki sukces ze szkodą dla socjal­
demokratów. (PAT.). 1

0 służbę w .srmji italskiej
Wyjaśnienie ambasad) "

I-
Katastrofa

Kilku rannych

Wilno, 4 listopada. —  W ub. so­
botę na szosie Wilno— Mejszagoła 
autobus, jadący z nadmierną szybko­
ścią, wpadł do rowu. Kilku pasaże­
rów odniosło cięższe i lżejsze rany. 
W dniu wczorajszym również na tej 
samej szosie wpadł do rowu i prze­
wrócił . się drugi autobus. Autobus 
został zniszczony, kilku pasażerów 
jest rannych. (AW.).

Represje
w  stosunku do komunistów

Wilno, 4 listopada. —  Wileńskie 
władze administracyjne rozwiązały 
oddział związku zawodowego klaso­
wego robotników przemysłu chemicz­
nego, znajdującego się pod wpływami 
PPS. lewicy.

Waszyngton, 4 listopada. —  W 
związku z podaną niedawno wiadomo­
ścią, jakoby ambasada Stanów Zje­
dnoczonych w Rzymie otrzymała in­
strukcję wejścia w  porozumienie z 
rządem włoskim w  sprawie pogłosek 
o rzekomem powoływaniu w szeregi 
armji włoskiej obywateli amerykań­
skich pochodzenia włoskiego, amba 
sador włoski w Waszyngtonie ogłasza 
oświadczenie stwierdzające, iż rząd 
włoski nie będzie wymagał od prze­
bywających w  Italji obywateli amery­
kańskich pochodzenia włoskiego odby­
wania służby wojskowej w armji wło­
skiej z  wyjątkiem okresu wojny. 
(PAT.).

Jak to rozumieć?
Na marginesie rokowań o traktat

eiu sesji sejmowej, grożą wywoła­
niem nowego kryzysu politycznego u  
Polsce, gdzie od pewnego czasu, sy­
tuacja pomiędzy rządem, a stronnic­
twami wydaje się dosyć naprężona.

Należy zaczekać, pisze dziennik, na 
obszerniejsze szczegóły w  całej tej 
sprawie przed wypowiedzeniem się co 
do ich doniosłości dla sytuacji we­
wnętrznej Polski.

Wiadomość o zamachu stanu, któ­
remu m iały towarzyszyć m anifesta­
cje ludowe zaprzeczona została kate­
gorycznie przez W arszawę, wobec 
czego należy przypuszczać, że cały 
incydent powstał z powodu nieporo­
zumienia, oraz, że Prezydent Rzplitei, 
któremu sprawa została przedsta­
wiona jednocześnie przez M arszałka 
Piłsudskiego i m arszałka Sejmu Da­
szyńskiego, potrafi sytuację wyja­
śnić.

Obniżenie podatków
Mowa o Francji,

P A R Y Ż, 4 listopada. Nowy rząd 
zamierza prowadzić politykę odciąże­
nia podatkowego płatników, oraz ma 
wnieść szereg ciekawych projektów 
ustaw, dotyczących organizacji ko- 
lonij szkolnych, rozwoju kas szkol­
nych, udoskonalenia szos, pomocy dla 
urzędów rolniczych.

Prasa odnosi się do nowego rząda 
objektywnie i najzupełniej przychyl­
nie.

‘ W dniu wczorajszym Tardieu odbył 
dłuższą rozmowę z Poinearem. (PA T)

Zwalnianie Litwinów 
z posad na Łotwie

R Y G A , 4 listopada. —  Władze ło­
tewskie przystąpiły do zbiorowego 
zwalniania T nauczycieli ■ Litwinów, 
znajdujących się na terenie Łotwy.

Otrzym ują oni prawo pobytu na 
Łotwie bez prawa objęcia jakiejkol 
wiek posady.

B E R L IN . (Teł. w ł.). —  Prasa 
niemiecka donosi:

W iadom ości jednego z pism 
berlińskich gospodarczych, jakoby 
pom iędzy rządem polskim i nie­
mieckim miało dojść już prawie do 
pełnego porozum ienia odnośnie 
poszczególnych punktów traktatu 
handlowego, nie są ścisłe.

■ W iadom ość tego pisma jakoby 
Polska wzam ian za klauzulę n aj­
w iększego uprzyw ilejow ania oraz 
ustępstwa w  sprawie osiedlenia i 
likw idacji mienia niem ieckiego mia 
la otrzym ać kontyngent dla w w ozu 
bitych świń i w ęgla, należy uw a­
żać tylko za balon próbny ze stro­
ny polskiej. t

Echa Warszawskie
Na gruncie paryskim.

P A R Y Ż, 4 listopada. „L e Temps” 
w  artykule wstępnym zaznacza, że 
wypadki, które towarzyszyły otwar-

N I E P G C H L E b j n a

O P I N J A
Ford o kobietach w przemyśle 

Ostatnie poglądy Forda o ko ­
bietach, ; pracujących w  przemyśle, 
w yw ołały  w  A m eryce liczne k o ­
mentarze. f

„K o b ie ty  nie lubią dużo m y­
śleć", m ówi Ford w  ciekaw ym  w y­
wiadzie, który ukazał się V  „ P  i- 
c t or i a 1 R e v i e w “ . „W o lą  one 
otrzym yw ać polecenia.

„Jeżeli kobiety są mądre, to 
mają w pływ , ale w pływ  ten pow i­
nien ograniczać się do ogniska d o ­
m owego, a nie do przem ysłu.

„O gn isko  dom ow e jest celem 
pracy m ężczyzn. Przem ysł istnieje 
tylko dlatego, że zaspokaja on po­
trzeby ogniska dom owego. '

„K o b ie ty  są raczej czynnikiem  
ham ującym , niż rozw ojow ym  p rze ­
m ysłu i— w  miarę jak  będzie postę­
powała precyzyjność —  praca ko ­
biet będzie zm niejszała się, ponie­
waż kobiety nie m ają odpowiednio 
nastaw ionego umysłu.

„D ziew częta  nie m ają in icjaty­
wy. W olą  one podlegać dyrekty­
wom, niż sam ym  w ysilać umysł, a 
W pracy dorów nują one zaledwie 
przeciętnem u robotnikow i.

„K o b ie ty  nie lubią myśleć na­
wet w życiu dom owem , z w yjąt­
kiem krytycznych  chwil. W tedy ko 
biety są pełne energji i pom ysło­
wości. D ow odzi to, że podkład m o­
ralny kobiet jest dobry, są one ty l­
ko bierne. 5

K o b iety  nie lubią brać posta­
nowień. N ic w  tem dziwnego, bo 
wzięcie postanow ienia w ym aga do­
świadczenia, a kobietom  dośw iad­
czenia brak".
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Józefinom  protestan cX*
Wynurz> nia Polski Zbrojnej na temat siosu.iku Pańswa do Ko­

ścioła

„Polska Zbrojna", organ po­
św ięcony sprawom obrony pań­
stwa, przeznaczony dla kół w oj­
skowych, redagowany przez pro­
testanta p. W l. L. Ew-erta, za­
mieścił dnia 1 b. m.,- artykuł p. 
R. p. i :  „Taktyka ołenzyw y“ ,
wymierzony przeciw Kościołowi 
katolickiemu.

Autor twierdzi, że Kościół, spo­
dziewając się rychłej decyzji w 
sprawach wykonania konkordatu 
w  celu obrony swych postulatów, 
stosuje „taktykę ofenzyw y" 
względem Państwa i domaga się, 
wbrew interesom państwowym, 
zwrotu świątyń, które utracił w 
okresie zaborów na rzecz pań­
stwa i innych wyznań.

Pozatem, p. R. narzeka na 
„w yolbrzym ianie" przez KAP‘a 
i prasę katołłeką „lokalnych 
zajść na terenach narodow ościo­
w ych " oraz na niesłuszne, rzeko­
mo, pretensje co do obniżenia 
praw szkołom katolickim w  Ma- 
łopolsce i t. p.

Zajście w Zainchu „Polska 
Zbrojna" przedstawia jako bez­
podstawną pretensję ks. Pisar­
skiego, przemilczając, w  jaki to 
sposób probostw o znalazło się 
we władaniu władz szkolnych.

W ogóle  całą sprawę zatargów 
władz z Kościołem pismo p. 
Ewerta przedstawia tendencyj­
nie i nieściśle, jeśli nie użyć 
ostrzejszego określenia.

W szystko to zmierza do wy­
powiedzenia przez „Polskę Zbroj­
ną" takiej myśli:

—  W szak nie ulega wątpliwości, 
że postulaty Kościoła mogą być sze­
roko uwzględnione przez państwo, 
jeżeli sam Kościół podporządkuje swe 
postępowanie ‘ interesom państwa i 
polskiej racji stanu w  je j najszer- 
szem pojmowaniu.

Dalej następuje twierdzenie, 
że masowe dochodzenie na dro­
dze sądowej praw katolików do 
skonfiskowanych przez rząd car­
ski świątyń jest szkodliwe dla 
interesów państwowych w na­
szych województw ach w scho­
dnich.

„Polska Zbrojna" domaga się
zatem, by Kościół katolicki pod- j 
porządkował się interesom Pań-j 
stwa.

musi być wykonany. Kościół nie 
przeciwstawia się potrzebom 
Państwa i owszem współdziała z 
niem wszędzie, gdzie zachodzi te­
go potrzeba, ale Kościół katolicki 
nie uznaje nad sobą niczyjej su­
premacji.

To p .  Ewert powinien wie­
dzieć.

Zresztą, bardzo wątpimy, by 
społeczeństwo polskie m ogło kie­
dykolwiek uznać, iż pojm owanie 
interesów państwowych na Kre­
sach W schodnicn przez „Polskę 
Zbrojną", było zgodne z zapatry­
waniami tegoż społeczeństwa.

Zwrot zagrabionych świątyń 
nie stanowi żadnej krzywdy dla 
ludności prawosławnej, która 
najczęściej ze skonfiskowanych 
kościołów  nie korzysta i ma 
dość własnych cerkwi. Przewle­
kanie sprawy restytucji praw ka­
tolików musiało doprowadzić do 
masowych procesów  sądowych. 
Nie próbow ano nawet drogi po­
godzenia sprzecznych interesów.

W reszcie, recz dziwna, dlacze­
go polska „racja  stanu" ma w y­
magać usankcjonowania przez 
państwo gw ałtów carskich nad 
ludnością polską na Kresach, 
która dlatego ucierpiała, że bra­
ła udział w  powstaniach przeciw­
ko Rosji.

Redakcja „Polski Zbrojnej" 
widocznie nie zna naszych sto­
sunków kresowych, a ma dużo 
niechęci do Kościoła katolickiego.

L. R.

WALKA ZE ZŁĄ
P R A S  Ą

PROJEKT Z A K A Z U  D R JK U  NIE­
MORALNYCH WIADOMOŚCI

Senator włoski, Venino, zwrócił się 
do rządu z prośoą, by zabrojiono w 
prasie umieszczania wiadomości gor­
szących o lOzwudaca, zbrodniach, sa­
mobójstwach i t. p., które wytwarza ja 
w społeczeństwie atmosferę zepsucia 
i demoralizacji.

Tego rodzaju wiadomości, według 
senatora yenino, budzą niezdrową cie­
kawość, „przez co nietylKO zagrożony 
jest moralność si>Teczna, ale i poni 
żona godność narodowa".

W OBROŻE 
PUBLICZNEJ

MORALNOŚCI
PRZECIW W YUZDAN IU 

Prefekt departamentu Loire-ei- 
Cher we Francji przesłał burmi­
strzom m iast swego okręgu następu- 
pujący list okółny:

—  „Ponawiając raz jeszcze moje 
poprzednie rozporządzenie o czuwania 
nad porządkiem i  moralnością w tea­
trach, cukierniach i innych lokalach 
publicznych, zwracam, uwagę na do­
bór sztuk, wystawianych w teatrach 
i  na plakaty i  afisze, któremi się 
ogłaszają.

Wszelkie na tym terenie przekro­
czenia winny być natychmiast karane.

Polecam przedsięwziąć luszelkie 
środki, by bez względu na prawne 
konsekwencje usuwać z przed oczu 
publiczności wszelkie plakaty, obra­
zy, pisma ilustrowane i t. d., które- 
by miały cechy niemoralności” .

Rozporządzenie to spotkało się w 
prasie katolickiej, jak  również repu­
blikańskiej z bardzo przychylnem 
przyjęciem.

B IB L IO T E K A
W A T Y K A Ń S K A

N AJSTARSZA W EUROPIE 
Najstarszą ze wszystkich publicz­

nych bibljolek w Europie jest „Vati- 
caua”, słynna na cały świat Bibljoteka 
Watykańska. Jest ona dzisiaj również 
jedną z najbogatszych bibljotek świa­
ta. Samych rękopisów posiada 50.000, 
między któremi wiele bardzo cennych 
kodeksów wschodnich.

Bibljoteka Watykańska była zapo­
czątkowaną ckoło roku 500-go, lecz 
właściwymi jej założycielem był Papież 
Mikołaj V-ty w  w  XV. Przy jego 
śmierci posiadała już około 9.000 rę­
kopisów, co na owe czasy było rzeczą 
niezwykłą.

Za jego następców straciła bardzo 
wiele, lecz znowu Sykstus IV przy­
wrócił ją do dawnej świetności i usta­
nowi! specjalnego bibljotekarza, któ­
rym został słyny Platiaa.

W następnych latach wzbogaciła się 
zbiorami bibljoteki Orsinich, Bene­
dyktynów z Boggio, Palatiny, bibljote­
ki Fryderyka iTUrbino, szwedzkiej 
królowej Krystyny i ostatnio otrzy­
mała wiel darów prywatnych i całych 
zespołów, jak np. katolików amerykań­
skich.

PERŁA WSCHODU
Wyspy Filippińskie ze względu na 

piękność swej natury zostały nazwane 
„Perlą Wschodu”.

Na tę samą nazwę zasługują ze 
względu na ilość swych katolickich 
mieszkańców.

Chiny na 450 miljonów ludności li­
czą tylko 2.500.000 katolików. Japo- 
nja —  na 60 miljonów —  89.000 ka­
tolików. Na Filipinach zaś na U mi­
ljonów jest 9 10 miljonów katolików.

Pod względem ilości ludności kato­
lickiej, w  stosunku do ogólnej liczby 
mieszkańców, Filippiny stoją na szó- 
sfem miejscu w  świecie.

Pierwsze miejsce zajmują Włochy, 
potem Niemcy, Stany Zjednoczone, 
Polska, Hiszpanja i Filippiny.

L u d z i e  i  i c h  c z ^ n y
OD ANASZA DO KAJFASZA. CZAS NA G W IAZD Y. PAN APFELBAUM  CZEKA 

K R ZYW D A  D ZIECKA

N ieraz słyszym y, że w iek obec­
ny. to .,,w ie k  dziecka". D ziecko —  
to przyszłość narodu, to przedm iot 
pow szechnej troskliw ości. N ie za­
pomina ju ż o nim prawodawca, 
w ciąż zw racają . się doń myślą i 
występują, w. jego obronie —  spo­
łecznicy.

A  jednak...

Oto historja chłopca, który 
miał „nieszczęście" urodzić się nie­
widomym. ITistorja ta jest wy- 

| rnownem świadectwem  jak zbiu- 
! rokratyzow anie i szablon zadają 

Na to odpow iedzieć należy, iż kłam ideałom.

M łody, 14-letni Z. K  , pochostosunek Państwa do Kościoła 
ściśle określa Konkordat, który

P olicja  w arszaw ska, po głębo- 
kLm  zastanow ieniu się, postanow i­
ła uszczęśliwię całą spraw ą sąd dla 
nieletnich. Jako „załączn ik" do 
spraw y przyw ędrow ał lam  nasz Zy 
gmuś.

I tu dopiero znalazł się czło­
wiek. P ierw sze zarządzenie sędzie­
go dla nieletnich brzm iało: „N ak ar 
mić chłopca, przecież on w prost 

1 umie.ra z w ycieńczenia".

Sad zarządził odesłanie chłopca 
na ul. Polną Instytut jednak od- 
mÓAgtti Chłopiec znów  w raca do 
sądu. Ma się rozum ieć z policjan­
tem. W reszcie, w raz z policjantem

Czy wiesz?
—  że 50-ty międzynarodowy Kon­

gres Eucharystyczny odbędzie się w 
r. 1930 w dn. 7 do U  maja w  K arta­
ginie?

—  żc Zakon Benedyktynów dał Ko­
ściołowi 25 Papieży?

—  że w  roku ubiegłym było w  Sta­
nach Zjednoczonych 36.376 nawróceń 
na katolicyzm, gdy w r. 1927 było ich 
tylko 2.385?

—  że w Kanadzie w 100 zakładach 
przemysłowych jest zorganizowa­
nych 25.000 robotników katolickich?

—  że w Nowym Jorku w  niedzielę 
Męki Pańskiej w Wielkim Poście 
3.000 policjantów przystąpiło w ka­
tedrze do Komunji Wielkanocnej i że 
potem Prezydent miasta, dobry kato­
lik, wszystkich ich zaprosił do ciebia 
na śniadanie’

łych

dzący z B iałegostoku, niewidom y j  jedzie do G óry K alw arji, do za- 
od urodzenia, przebyw ał w zakła- ^ ładu dla ociem niałych patołogicz- 
dzie dia ociem niałych przy ul. P o l­
nej nr. 40. U ciekł stamtąd, podob­
no z pow odu złego obchodzenia
się-

N oc spędził na ławce.

Nad ranem poczuł głód. K o ­
rzystając ze ścisku na placu tar­
gow ym , ukradł ze straganu parę 
bułek. Schw ytano go P olicja. P ro ­
tokół.

B iu rokratyczny młyn . w ziął go 
w sw oje obroty. ,5

Zgodnie z przepisami, odstaw io­
no go etapem do B iałegostoku. 24 
godziny znów  spędził chłopiec- bez 
posiłku za karę, że

ON CZEKA...

Pan, powiedzm y. Pikutek, ni­
gdy nie miał skrupułów  w robie­
niu m ajątku W  interesach cecho- 

i w ały go rozm ach i energja. Nato- 
r.iast ciężką miał rękę, gdy cho­
dziło o składki na cele społeczne.

O to niedawno zgłosili się do 
niego przedstawiciele tow arzystw a 
opieki nad grobam i poległych.

—  C zy nie byłby pan łaskaw  Kopernika, 
dać ofiarę na cele tow arzystw a, śpieszyć .̂ się

ukradł, aby się - które p rzez  opiekę nad grobam i 
n ajesc; przepisy nie przewidują 
karm ienia „zatrzym an ych".

B iałostockie władze uznały się 
za niekompetentne. D roga pow rot­
na do W arszaw y była równie przy­
jem na: o głodzie i chłodzie.

daje w yrażH  wdzięczności społe­
czeństw a za czyn rycerski tw ór­
ców i obrońców  naszej niepodle­
głości ?

—  Ciągle te groby. Ja . pracuję 
dla życia. O rganizuję handel i prze |

mysł, ale dla mnie nikt składek nie 
urządza. A  przydałoby się. P rzeży­
w am y taki kryzys... Zresztą, pro­
szę, oto złotówka...

B ądźcobądź —  złotów ka 
—  —  —  Pan A ptelbaum  nie 

dał nic. On w ogóle nic nie daje- 
Zresztą, Dowiada:

—  O wszem , dam pół miljona 
złotych na w dow ę po nieznanym 
żołnierzu. T ylko  niech się do mnie 
zgłosi.

JESZCZE CZAS NA GWIAZDY
Zatrzym ałem  się ze sw ym  p rzy­

jacielem  przed pomnikiem K o p er­
nika.

—  Jabym nie w ytrzym ał tak 
spokojnie! —  rzekł m ój przyjaciel, 
w skazując na pomnik, —  nawet 
wśród m iłych rodaków.

—  D laczego?
—  W yob raź sobie, w ciągu 6-iu 

lat zgrom adzono na w ybudow a­
nie obserw atorjum  w Polsce za­
ledwie 30 tysięcy zł. D ziś można 
za to kupić ledwie pięciopokojow e 
mieszkanie.

—  M ój drogi, jeśli świat cze­
kał 1400 lat na epokow e odkrycie

to i Polska może nie 
z wybudow aniem  ob- 

serwatorjum . - Są  na świecie prze­
cież narody, które zrobią to lepiej 
od nas. I w ogóle ta astronom ja. 
Nie umiemy chodzić po ziemi, a 
pcham y się w gwiazdy.

—  Aleć zaw sze wstyd...

ŚWIĘTO
MŁODZIK#

17 L IS T O P A D A  M ŁODZIEŻ I W  ,J 
SW EGO P A T R O N A  

W dniu 17 listopada r. b. Pr2,’ J,j , 
da znane już ogó’nie „Święto 1
dzieży”. Już od szeregu lat w
bliższą niedzielę Stanisfapo SW. 1,
Kostce Stowarzyszenia Młodzieży A  
skiej obchodzą uroczystość sweg° 
trona, do której to uroczystości P 
łącza się także młodzież szkolna 0 
pozaszkolna młodzież niezorgaH 
wana.

Celem tej uroczystości jest wsK 
nie młodzieży na jej wyższe P°v 
nie nadprzyrodzone, przegląd sił 2 
ganizowanych, przedstawienie s 
szemu społeczeństwu owoców c‘l ą 
rocznych prac oraz pozyskanie P 
sztandar organizacyjny coraz 11 
niejszych szeregów młodzieży P° * 
szkolnej. Dlatego „Święto Młodz*1' ^ 
poprzedza się zwykle u r z ą d z i 
rekolekcji, nowenny lub triduuHń a 
samym dniu święta odbywają si? 
bożeństwa, akademje, pochody, 2
ki na cele S. M. P. i t. p. lat

„Święto Młodzieży” od szereg11
już jest W c < 

S. «
rozpowszechnione 
Rzeczypospolitej, bowiem

ra-r«"
&

ino'

m ają swe placówki (3.647 StoW 
szeń oraz 125.349 członków) na 
renie całej Polski. Centralna 
krajowa, t. zw. Zjednoczenie 
ży Polskiej, mieści się w  Pozna11
ul. Pocztowa 15.

S. M. P. prowadzą akcję: 
ralno - oświatową, w ychow ani1 
cznego, przysposobienia rolniczega’ 
przedewszystkiem . dążą do wytł’

)0xW
l\m

rżenia w  sferach rolniczych i ro C0'
czych elity  katolickiej, w  życlU 
dziennem, zawodowem i toW®1^  
skiem, przez działalność roligU1'^ 
wychowawczą w  duchu i 've 
wskazań A kcji katolickiej. (K A ?)'

Z J A Z  D yCH
AKADEM ICKICH  K Ó Ł M I S Y j N  

Kraków (te), wł.) 3 lis to p ad a -. 
W dniach od 1 do 3 b. m. .^Jj 
się" w Krakowie trzeci z  rzędu $ ■ 
delegatów akademickich kół 
nych (pierwszy zjazd odbył się I- .. 
w  Poznaniu, drugi 1928 r. w  WM5 
wie). ^

Zjazd otworzył uroczystern 
żeństwem w  kościele a k a d e m i c k i m  ^  

Anny J. E. Ks. Metropolita k
ski Sapieha. Kazanie w ygtoT ^
prof. dr. Konstanty Michalski ^
Inauguracyjny referat w  uiwwef5̂  jpN
Inauguracyjny referat w  urny 
jagiellońskim wypowieazial P- 
Smoleński. M

W drugim dniu ziazdu *
Piątkiewicz T. J. zobrazował 
unijną na naszych Kresach". A'
cim dniu zjazdu ks. Jan Rzyrnełk3 ^  
głosił odczyt o  „Pracy rTł*S'gra" 
X.X. Misjonarzy w  południowe) ^  
zylji nad kolonistami polskinń, 0 
krajowcami i Indjanamb1. -ję

Powyższe odczyty odbywał/ ^  
w  uniwersytecie Jagiellońskim 1 
szyły bardzo liczną frekwencją- u* 

Pozatem odbywały się 
samych tylko delegatów, na kto  ̂ j, 
omówiono szereg spraw 
nych 1 powzięto rezoluqe, doi) -a 
dalszej pracy w kierunku 
idei misyjnej na terenie univV

ist*1
ej?teckim.

Akademickie Kola Misyjne - ^
we wszystkich polskich środo'',|S vf 
uniwersyteckich i złączone 
„Związku Akademickich Kół ćtojjk' 
nych w Polsce" z centralą W 1 
niu, ul. Lubrańskiego 1.

ZEBRANIE
Z Warszawskiego Koła X.X. Pfe 

Dzisiaj o godz. 19-ej w  sah 
Metropolitalnej Miodowa 19 
się zebranie członków Warsż- fe- 
X.X. Prefektów ku czci Ojca śvV"' .^6 
feratem X. Br. Kuleszy na 
Encyklika Mortalium amntos.



^ jw ię h s z e
s k r z y p c e

Z‘ W O L Ą G  A M E R Y K A Ń S K I
j  Niedawno zrobiono w San 
J ^ c is k o  naji/iększe L ia  świecie 

‘ ZvPce.
Skrzynce w ażą 150 klg., mają 

 ̂ °kosć 3,81 m, D o  gry na nich 
triagają szesciu o s o d .

^ iMidowy ich użyto drzewa, 
^ lą c e g o  4000 lat; skrzynka ich 
fr, ę , I 3 m. długości i 1,22 m. sze- 
'°kości.
.W s p ó łc z e s n y  ten Stradivanus 

Ja*agał pracy 672 godzin
( „ N e w  Y o r k  H e r a l d " ) .

kontrasty
angielskie

'Walka tradycji z  postępem 
^  Ą-nglji nierzadko w re walka 
tf ^ zy zwolennikam i postępu i 
i ^ c j i .  Przykładem  jaskraw ym  
j być książę i księżna Bcd-

^ !n o  sw ych 63 lat księżna jest 
1 âl°ną lotniczką. N iedaw no od- 

 ̂ a ona podróż napow ietrzną z

5 * i  1929. Nr. 265 P O L S K A=

^hidynie do K arach i w  Indjach, 
kadząc często sama maszynę. 

Homiast książę jest typow ym  
^ serw atystą . W  mieszkaniu

_ _.. -  —  mimo persw azyj zony —
^ ę g m ije  on starannie zw yczaje 
Qj.'Vrie: dotychczas używ a on lamp 

> * y c h  i św iec w oskow ych  za-
"Sast elektryczności.

(„M  o r n i n g  P o s  t“ ).

J ^ g n a ł y

w  lasK ach
Przeciwko motocyklistom 

Londynie, w skutek niezw y-

c°d:
° 2yw ionego ruchu kołow ego

 ̂ • wnne pokłosie w ypadków  by- 
a bardzo obfite.
.. ^Har-nennem jest że najw ięcej

°fia
fe .r p r o w a d z a ją  m otocykle, któ- 

tam widocznie, licząc na swą 
Sz% w  stosunku do sam ocho- 

Pj, Zręczność, łatw o przekraczają 
’’ Pisową szybkość w ypadając 

p l a c k a  z poza szeregu innych 
Slr^ Z(iów , pow odują częste kata-

jęs^ eQynym  wrogiem  m otocyklu 
tisei SartluChód, który zaw sze zw y- 

w ychodzi w  starciu ze

Jedy 
k sa:

4?sko
m niejszym  dw ukołow ym  ry- 

Ocjjj111' Sygnał sam ochodow y 
L  adza zawsze zapał każdego mo 
$2 bsty i przyw ołuje go do więk- 

go ieszcze skupienia uwagi.

Zm artwienie pan! Maryli
Było im dobrze.

Pani Maryla i Zbych, choć już mi­
nęło pięć lat, od chwili, kiedy przyrze­
kli sobie na ślubnym Kobiercu dozgon­
ną miłość, byli wciąż pod wrażeń em 
swego szczęścia.

Pani Maryla nie była zbytnio cie- 
K a w a ,  ale, przechodząc przez salonik, 
do lctórego przytykały zamknięte 
drzwi gabinetu Zbycha, przystanęła na 
chwilę, bo... zainteresowała ją rozmo­
wa, jaką Zbych prowadził z  na nem Mi 
chaiem. swym szkclnym kolegą i to­
warzyszem młodości, którego już me 
widział od dziesięciu lat.

Po drugieir śniadaniu, przyrządzo­
nym kochającą rączkę pani Maryli, 
Zbycn wziął pana Michała pod rękę i 
poprowadził do gabinetu, luówiąc:

—  Chcę ci pokazać swoje książki i 
zbiory, mój stary!

—  Marychno, dodał, zwracając się 
do żony, me obrazisz się, gdy pójdę z 
Michałem i pokażę mu wszystkie swo­
je skarby?

B yła to lekka aluzja, by M aryla zo­
stawiła ich samych.

Prawda, po dziesięciu latach roz­
łąki mają sobie wiele do powiedzenia. 
Niechże więc wynurzają się przed so­
ną. Może właśnie teraz jej Zbych mó­
wi do zasłuchanego pana Michała:

—  Wiesz, stary, znalazłem Marych- 
nę, kobietę —  powiadam ci, —  którą 
uwielbiam nade wszystko. Skarb, skarb 
prawdzi wy.

Cichy szmer prowadzonej rozmowy 
uochodził z  jx>za drzwi gabinetu. Cza­
sami padató jakieś słowc głośniejsze.

—  Jak wadzę jednak — mówił M i­
chał —  nie zapomniałeś pięknej M ałgo­
si, Zbychu?

—  Zapomnieć o niej5 Czyż to moz 
11 we? Zapomnieć o  swojej pierwszej 
miłości? Nie, póki żyję, będę o niej pa­
miętać.

W pania Marylę uderzył nagle jak­
by grom — zbladła oparła się o ścia­
nę, serce biło jej g ,vałrównie i musia­
ła użyć całego wysiłku woli, by nie 
krzyknąć.

Głowa opadła jej bezradnie na pier 
si. Odeszła ode drzwi i, jak  cień, po­
wlokła się do swego jx>koju.

... P'ękna Małgosia... moja pierwsza 
miłość zajx>mnieć o  niej? nie....

i nigdy! —  brzmiało jej złov rogo w  u 
! szach.

Więc ten je j Zbych ukochany trwa 
ciągle przy swej pier.wszej miiości... a 
te wszystkie piękne słówka, te czułości, 
to obłuda, wstrętna obłuda. Nie, ona 
tego nigdy nie przeżyje.

Wkrótce pan Michał pożegnał się z 
przyjacielem i wyszedł.

bani Maryla zamknęła się w sypial­
nym pokoju i wyszła dopiero do obia- 

I du, blada i z jodkrążonemi oczami.
—  Cóż cl się stało, kochanie? Wy- 

. glądasz, jakbyś była bardzo niezado­
woloną z  wizyty, aie, d o  rzeczywiście, 
jak się człowiek zagrzebie we wspo­
mnieniach, to końca ich nie można zna 
leźć.

—  Tak, przeszłość każe nieraz za­
pominać o teraźniejszości, —  wyszep­
tała z goryczą pani Maryla.

—  Cóż to? Więc jesteś zazdrosna
0 ir.ego przyjaciela? Myślałem, żeś nie 
co inna od innych żon, które w  swym 
egoizmie chciałyby mieć męża tylko 
dla siebie i nis pozwalają mu na dzie­
lenie swych uczuć nawet z najserdecz­
niejszym przyjacielem...

Tani Maryla nic na to nie odpowie 
działa.

Obiad przeszedł w nastroju osowia 
łym.

Pani Maryla z bólem głowy wkrót­
ce położyła się do łóżka. Ale nie spa­
la. Całą noc myślała nad iem, jakby się 

j dowiedzieć, 00 to za przebrzydła Mai-
1 gosią była tą jej rywalką. A  może ona 
1 już umarła?

—  Ale w takim razie to wytrwałe 
do niej przywiązanie Zbycha jest je. 
szcze bardziej niebezpieczne.

Na drugi dzień pani Maryla wyszła 
na poszukiwanie „pięknej Małgosi".

Była u rodziców Zbycha. Pytała de- 
, likatnie i ostrożnie, Jecz poczciwi sta­
ruszkowie nie mogli sobie przypo­
mnieć żadnej Małgosi, kuzynki czy 
znajomej.

Poszła do swej szwagierki, Zoch/, 
z którą nieraz rozmawiała o wielu in- 
Nrrnych sprawach.

Ta wprawdzie słyszała o jakiejś 
Małgosi, ale wszyscy nazywali ją 
„poczwarą". Czyżby więc taka poczwa­
ra mogła po tyju latach wywoływać w 
Zbychu tak nieopanowane i stałe uczu 
cie?

Na nic się więc zdały wszelkie spo- 
soby wywiadowcze.

' — Nikt, tylko pan Michał mógłby 
mi wyświetlić tę tajemnicę —  doszła 
wreszcie do wniosku pani Maryla. Mo 
że w ich czasach uniwersyieck_ch prze­
winęła się mięazy nimi jakaś Małgo­
sia?

—  Wiesz, Zbychu —  powiedziała 
po kilku dniach —  byłam wtedy taka 
dziwna wobec pana Michała. Możebyś 
go zaprosił na obiad. Mus.my to ja­
koś wyrównać.

Pan Michał, gdy przyszed1, był mi­
le przyjęty. p ani Maryla była rozkosz­
ną, aie, gdy chciała zapytać o wspo­
mnienia uniwersyteckie, ścisnęło ją coś 
v/ gardle i nie mogła słowa przemó­
wić Poprosiła tylko, by o  nich nie za­
pomniał i przychodził „jak do swoje­
go domu".

Pan Michał przychodził, a w  du­
szy pani Maryli wrzało. Rana zadana 
boleśnie jej dumę paliła. Zbych wy­
dawał jej się teraz taki jakiś inny, a 
w porównaniu z panem Michałem...

—  O  Boże, —  załkała, gdy w ja­
kimś momencie przyłapała się na o- 
kropnej myśli. —  Czyżoy caie nasze 
dotychczasowe szczęście legio już w 
giuzy? —  Nie, nie wytrzymam dłu­
żej. —  On sam musi mi to wyjaśnić...

— Zbychu, Zbychu, zawołała roz­
paczliwie pewnego dnia, —  ja już nie 
mogę żyć tak dłużej. Powiedz mi 
wszysiko, niech wiem całą prawdę i 
niech się sianie, co ma się stać.

Zbych stanął jak wryty.

—  Co ci mam powiedzieć? Ma­
rychno, co się z tobą dziej'e?

— Zbychu —  powiedz nn, co to za 
piękna Małgosia, o której rozmawia­
liście wtedy z Michałem w gabinecie? 
Umieram z rozpaczy. Powiedz, bła 
gam cię, niecn , się to wszystko raz 
skończy!

—  Piękna Małgosia? Zbych porwał 
się na równe nogi. T w aiz zaczęła mu 
drgać nerv.owo, u reszcie parsknął nie­
pohamowanym śmiechem.

—  Piękna Małgosia? Więc o  nią 
byłaś zazdrosna? Ależ to była nasza 
ulubiona żaglówka, którą odbywaliśmy 
zazwyczaj dalsze wycieczki!

rani Maryla rzuciła się mężowi w 
ramiona.

A M E R Y K A N I E  
Z P R Z E D  S T U  L A T

Ówczesne „ nietakty” 
„Zamiłowanie”  do kąpieli
N iedawno ukazała się na pół­

kach księgarskich w Londynie po­
wieść z życia  obyczajow ego A m e­
ryki z przed stu lat p. t . : T rzy  A n ­
gielki w Am eryce.

N ajbardziej charakterystyczne 
ustępy z tej książki p o d ajem y:

—  U w ażane było za w ysoce 
nietaktowne, kiedy kobieta»feiedzia- 
Ja na traw ie z męzczyańą. O?'ko­
szulach nie m ożna było m ówić w 
mieszanem tow arzystw ie. P ew ;en 
Niem iec, który w ym ów ił stewo 
„gorset", spiorunow any sp ojrze­
niami obecnych, ze wstydem  opu 
ścił zebranie.

■—  Form y tow arzyskie przy sto­
li “zostaw iały wiele do życzenia: 
pokarm y były „pożerane", zęby 
w ykluw ano widelcami. P rzyjem ­
niej byłoby siedzieć w dobrze 
utrzym anym  chlewie, mówi jedna 
z bohaterek powieści.

•—  Z w yczaj plucia tak był roz­
pow szechniony, że białe suknio po 
spacerze* były jakb y upstrzone 
bronzow em i plamami. Ciągłe plu­
cie przypom inało deszcz, tak, że 
brała ochota otw orzyć t,jrasol.

—  W  N ow ym  Jorku były trzy 
czy cztery łaźnie publiczne, odw ie­
dzane głów nie przez cudzoziem ­
ców. C hociaż i A n glicy  nje mieli 
zam iłowania do kąp’ eli, jednak re­
kord pod tym w zględem  p o D i l i  

AmeryKanie.
( „ D a i l y  M a i l " ) .

^  Tkorzystując to zjaw isko, 
p. r Sl i bojaźliw si przechodnie zao 

w laski z głośnym  sy- 
ę ;ttl i, przechodząc przez jezd- 
cję’ r̂%bią, w yw ołu jąc konsterna-
•t,- 1 popłoch wśród m otocykli-UNV.

T i m e  s“ .).

^ K Z E B I E C L O Ś Ć  
L  R O Ś L IN

^ P W O ŚĆ  W  P R Z Y R O D Z IE
) wiecie, że niektóre rośliny I Cs 

^ bł Przelr,teg łe> ’ z w prow adzają 
W zw ierzęta i owady, zmu- 

je do pracy na swą ko-

pr? °śliny, chcąc by nasiona były 

atti
^  i ~

udzęę0 przypom inający po- 
Ptaków. T ak  np. są rośliny, 

nasiona w yglądają jak  
. Ce> to znów  jak  chrabąsz- 

„  : Jaj; m rówcze.
Się^.^ ptak spostrzeże takie na- 

e> chwyta je, by dopiero póź- 
^ ż e r d z ie  swą om yłkę —  rzu- 

t>y ''*tedv na ziemię, rozczarow a-

tbjj? to właśnie chodziło. N ow a

Imiona
s a m o c h o d ó w
N O W A  M O D A  W P A R Y Ż U

W  P aryżu  przyjął się od nie 
dawna zw yczaj nadawania imion 
w łasnych sam ochodom .

Na ulicach widać dziś m knące: 
„Słodkie przyjaciółki", „Z  w ia­
trem w  zaw ody", „C h yże j Farysa", 
„Z  drogi!", „Z aw sze  naprzód" 
i t. p.

Piękne to, ale w yobraźcie sobie 
sytuację, gdy np. „Słodka P rzy ja ­
ciółka" na śmierć zagrzebie pod

swemi gruzam i kierow cę, lub gdy 
„Z  wiatrem  w zaw ody", albo ,,Chy 
żej Farysa" w lazie  defektu m oto­
ru będzie ciągniony na linie przez 
chude szkapy, mb gdy „Z aw sze 
naprzód" będzie musiał użyć bie­
gu w stecznego, co jest wypadkiem  
codziennym  w życiu sam ochodu.

(„P  e t i t  J o  u r n a  1").

C Z Y T A J C IE  
I rozpowszechniajcie

P O L S K Ę

N a w r ó c e n ie
Chaplina

««

N A  F IL M  D Ź W IĘ K O W Y
Od pierw szej chwili pojaw ienia 

się tilmu dźw iękow ego, Charlie 
Chaplin opow iedział się stanow czo 
przeciw ko niemu.

W  krótkim  jednak czasie —  
może pod wpływ em  wrażenia cu ­
dów techniki —  Chaplin zmienił 
zasadniczo swe zdanie i obecnie 
ma w ystępow ać w jednvm  z fil­
m ów dźw iękow ych w A n glji.

(„C  h i c a g o  T r i b u n  e“ ).

R e s t a u r a c j a
d la  sn obów ]

W S Z Y S T K O  D l a  R E K L A M /
D o czego dochodzi snob’ zm 

b ogatych A m erykan ów -1 niech 
Spviadczy fakt, że w Los Angeles 
urządzono restaurację, przypom ina 
jącą okopy z czasów  w ,elkiej w o j­
ny. Nie zapom niano lejów  po po­
ciskach armatnich, ani zasiek z 
drutów  kolczastych. D la dodania 
m alow niczości niesam owitej re­
stauracji. na dachu um ieszczono 
sam olot m yśliwski

N ajtragiczn iejsze wspom nienia 
stały się w ięc objektyw em  rekla­
my i zysku. Smutne.

(,,L  e S o i  r“ ).

(. ł f T . i T i l r ^ l i b l i ł i l l :  V;; Fó tóć ::;' łfltóltłUC

*csłone w dalsze m iejsca i 
sójj Sasiane, produkują je  w spo-

Ifj .  .

została zasiana.
L » D a i ł y  E x  p r e s s " ) .

FOfiTEPISNWUSINl
w  W I E L K I M  W Y B O R Z E

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  

s ą  d o  n a b y o i a  w  fi'■mi a

HERMAN i 6R0SSMAN
W a r s z a w a , M A Z O w t E C K A  1 6 .

REPREZENTACJE

PLEYEL -  STEIN W  A Y  -  B LflTH N EP  
K. i A . FIBiGER. 22r

i»»iitlł«vu1 mr»»!»rt1 • *if'ni'111 v• l1 *51K'1 OT'"1 'H.1 i 1' ! r*/11 ^̂ M1 ’v 1'nV•'111 ’V

Tilm ó w io n y  
ź r ó d ł e m

z a ta r g ó w
Kubańczycy nie chcą języka 

angielskiego 
C zy film m ówiony stanie się 

źródłem zatargów  językow ych?
Np K u b ań czycy nienaw ;dzą ję­

zyka angielskiego, nie chcą oni 
słyszeć innego języka poza hisz­
pańskim. W yob raźcie sobie teraz 
oburzenie K ub ań czyków , gdy ka­
zano im słuchać film u w języku 

| angielskim. N apróżno dyrektorzy 
| kin tłum aczyli w zburzonej publicz- 
j ności, że niema jeszcze film ów  w 
' języku hiszpańskim  i że skazani są 

oni na rynek am erykański.
K u b ań czyków  to nie przekona­

no. Z agrozili oni spaleniem kin. je- 
! żeli nadal będą w yśw ietlane f :lmy 
| w języku angielskim, 
j A  że K ubań czykom  nie zbywa 
gna temperamencie... 
W „ M a n c h e s t e r  G u a r d i a  n“ )

l i U ^ C R  A N G I S L S I - I I
P an i dom u (przyłapaw szy służą­

cego na opróżnianiu butelki w hi­
sky) : —  Testem m ocno zdziwiona, 
Jakóbie',..

S łużący: Ja rów nież; sadziłem ;
że patii w yszła już z domu.



:p  O L  S K A

Z S A L I  
K O N C E R T O W E J

H. Marteau. —  Wariacje J . Wert 
heima. —  Poranek Ed. Griega. —  

Z. Rabcewiczowa.
P o  H. Basserm anie usłyszeliś­

my znów  skrzypka. B ył nim zna­
kom ity w irtuoz francuski H . M ar­
teau, który w ystąpił na ostatnim  
koncercie sym fonicznym  w Filhar- 
monji.

G łośniejszy od sw ego ziom ka, 
J. Thibauda, o ile chodzi o styl i 
techniczną stronę gry, nie d orów ­
nuje jednak temu ostatniem u pod 
względem  uczucia, ciepła.

M arteau w ykonał koncert skrzyp 
cow y Beethovena, rysując nader 
plastycznie kontury kom pozycji to ­
nem pięknym  i pełnym, a przytem 
w ielce podatnym  na zm iany modu- 
lacyjne.

R esztę program u w ypełniły pro­
dukcje orkiestry pod dyr. p. Bo- 
janow skiego, którem u należy się 
uznanie, że przygotow ał tak w ar­
tościow ą kom pozycję, jak  W arja- 
cje  Sym foniczne J. W ertheim a. O 
u tw orze tym przedw cześnie zm ar­
łego m uzyka nie powinno się bo­
wiem  zapom inać, bo stańow i on 
w ażną pozycję w  dorobku sym fo­
nicznym  m uzyki polskiej.

Z K I N O T E A T R Ó W

Zaicończył koncert T ui S ow iz­
drzał, świetnie pom yślany i zin­
strum entow any poemat sym fon icz­
ny R. Straussa.

P o  Poranku Chopina i M o­
niuszki, następny z kolei pośw ię­
cony był Chopinow i północy, mia­
now icie Ed. Griegowi.

Ten najznakom itszy kom pozy- 
yytor norweski, podobnie jak tw ór­
ca M azurków , spożytkow ał nader 
szczęśliw ie m elodje ludow e sw ego 
kraju, opraw iając je w piękne, ory­
ginalne ram y dzięki pom ysłowej 
harm onji i w ielkiej w rażliw ości na 
odcienie kolorystyki. Zm ysł kolo­
rystyczny G riega uw ydatnił się 
szczególnie silnie w  dziełach or- 
kiestralnych, w dw óch suitach: 
P eer G ynt oraz w m uzyce do sztu­
ki B jórnsona p. t . : „S igu rd  Jorsal- 
far.

T e  to w łaśnie utw ory znalazły 
się w program ie i w ykonane były 
z n adzw yczajną starannością przez 
orkiestrę filharm oniczną pod dyr. 
p. Ozim ińskiego.

Pozatem  usłyszeliśm y jeszcze 
koncert fortepian ow y o niezbyt co- 
prawda kontrastujących tem atach, 
św ieży jednak w  inw encji i dosko­
nale zagrany przez p. Z. R abcew i- 
czow ą.

J. Gł.

Hollywood. —  „M ęczennica” wg. 
Wiktoryna Sardou. Reż. W. iMo­

rał. Własność biura Celtic.
Deterministyczny, ciężki film l Ale 

ten determinizm nie jest tu poglądem 
na świat, lecz oburzającą niekonse­
kwencją w  przeprowadzonych i poka­
zanych zjawiskach życiowych: —  
wykuwa ofiary, chłoszcze i poniża 
łudzi, deklasuje matkę, odrywa ją  od 
córki i spycha z całą pogardliwością 
W objęcia szulera i szui, a  wszystko 
to w  nieodezutym i nieusprawiedli­
wionym wyniku przyłapania' przez 
hrabiego swej żony w momencie na­
padnięcia je j , przez najohydniejsze­
go z adoratorów.

Żona pójdzie precz z domu. Córkę 
ojciec wychowa w świadomości, że 
m atka um arła śmiercią tragiczną, 
pcz nie własnowolną; matka zasługu­
jąca  na świetlaną pamięć.

Gdy córka dojdzie lat narzeczeń 
skich, hrabia dowie się, że jego żona 
bawi tu w  towarzystwie mocno po- 
dejrzanem, które eksploatuje hrabinę 
celem zwabienia gości do kasyna gry. 
Policja „odkryje” szulerów. Hrabia 
postawi swej byłej żonie propozycję 
na wyjazd do Am eryki, którą ona 
przyjm ie z tem, że po raz ostatni zo­
baczy córkę.

I gdy przy tej pożegnalnej wizycie 
m atka stwierdzi, że i^ w et z medal- 
jonika córki ją  usunięto, że jej foto- 
g ra fję  nawet zmieniono i w ten spo­
sób każdy ślad po niej zatarto opu­
ści dom, i z miejsca, gdzie za życia 
już je j grób postawiono, skoczy- 
w spienione morze.

Sam temat jest poetycki. Nie mam 
możliwości stwierdzić, czyja  .to zasłu­

ga, ale temat składa się z samych 
mocnych, poetyckich scen. Ale po- 
etyckość jest w  tym obrazie prze­
szkodą. M aterjał nie jest skonden­
sowany konstrukcyjnie z odpowie­
dnio zatonowaną dramatycznością.

Jest jak  gdyby zbiorem wszystkiego, 
co w  dramacie jest najjaskrawsze. 
Psycholog ja  strzępi się, atmosfera, 
zanadto zgęszczona dusi, męczy i w 
końcu śmieszy.

Niemałą winę ponosi tu licha i 
myszką trącącą robota reżyserska.

Również aktorzy zachowują się ni­
żej poziomu. Francesca Bertini, gra­
jąca  upadłą, stęsknioną matkę, osta­
tecznie zdyskredytowała starą szko­
łę filmową z pod znaku A sty  Niel­
sen. B yła brzydka z temi chudemi 
ramionami i okropną tw arzą i nigdy 
nie wiedziała, co ma z sobą robić. 
Rozhisteryzowana od pierwszej do 
ostatniej sceny, nie miała ani jednej, 
gdzieby była tylko poprawną. Prze­
brzmiała artystka!

Fritz Kortwer w  swoim typie bez 
zarzutu.

Inni, jak  W arwick W ard, F erari i 
t. d. bladzi i płascy.

Słowem— film  niżej wszelkiego ro z­
ważania.

A le ma ten obraz swoich nie na­
zwanych rewelatorów, w osobacn 
architekta i dekoratora. Bud owi 3
wspaniałe! Kolorystyka nieba i tła 
ściśle dopasowana do kostjum erii 
osób działających. Przeważał jeden 
kolor —  szary z brunatnawym odcie­
niem, —  i dawał potężne wrażenie 
perspektywy. Plastyka zdjęć zyskała 
na tem kolosalnie i była niezawodna

Stanowczo, ludzie ci zasługują, aby 
ich nazwiska podano do publicznej 
wiadomości.

H.

O D W R A C A N I E  S IE  
OD F IL M U  N IE M E G O

Przyszłość produkcji polskiej
Bezrobocie. Zastój. Konsternacja. 

W  dwóch największych krajach fil­
mowych, w  Ameryce i Niemczech, 
najmocniejsze finansowo tow arzy­
stwa, jak  Fox i Pciramount, B-cia 
Warner i Goldwyn, Mayer, Ufa i 
Emelka nad niemym rodzajem po­
stawili krzyżyk.

Gwiazdy europejskie z Janningsem 
i Conradem Veidtem na czele oraz 
setką drobniejszych gwiazd w ypra­
wiono do domów ojczystych, gdzie 
niezawsze znajdują zajęcie.

Dzięki tej sytuacji kraje mniejsze 
coraz częściej dochodzą do głosu, po­
dejmując dziedzinę, którą potężniej­
si zarzucili.

Niektórzy są zdania, że Polska ma 
obecnie jaknajlepsze szanse do zaję­
cia poczesnej pozycji w  niemej w y­

twórczości.
I trzeba przyznać, że w  kierunku 

zdobycia rynku międzynarodowego 
są wysiłki niektórych krajowycn 
firm . Np. Z a f - L ux  sprowadził Wę­
gra Varkonyiego, znanego z bardzo 
wielu filmów w  amerykańskich i nie­
mieckich i Peterson - Mozżuchinową. 
Heros Delp - Lipińską, nie mówiąc 
już o Glorji, która do „ Mocnego Czło- 
wielca" powołała Grzegorza Chmarę.

Naszemi śladami pójdą prawdopo­
dobnie inne mniejsze kraje, o których, 
ja k  o nas, było dotychczas głucho.

Natomiast gruby kapitał film  nie­
m y przestał uważać za interes; 
Buster Keaton, Harold Lloyd, Glyn 
Trion i inni komicy dali się namó­
wić do talkies. Gdyby to było praw ­
dą, oznaczałoby niepowetowaną stra­
tę, stwierdzałoby bowiem bez­
względne niezrozumienie ’ najprost- 

I szych wymagań filmu, jako sztuki 
j  wogóle.

N A  F A L A C H  
ETER U

Program Polskiego Radjo na środę, 
dnia 6-go b. m.:
212,2 kc W ARSZAW A 1411,7 m

11.58—12.05 Sygn. czasu.
12.05—  13.10 Koncert gramof.
13.10 Kom. met.
15.00 Kom. gosp.
15.20 Przegląd polityki międzynar.
15.15 Kom. harc.
16.15 Wędrówka po krainie Wscho­

dzącego Słońca.
16.45—17.15 Koncert gramof.
17.15 W młynach papierniczych 

Owernji.
17.45 Koncert popularny.
18.45 Rozmaitości.
19.10 Skrzynka poczt. - rolnicza.
19.25— 19.40 Muzyka gramof.
19.40 Radjokronika.
19.58— 20 00 Sygnał czasu.
20.00 Program.
20.15 Książę malarzy.
20.30 Koncert solistów.
21.10 Kwadrans literacki.
21.15 D. c. koncertu.
22.10 Feljeton p. t.: Biały kacyk

Eduardo. *
22.25 Ostatnia fala.
22.35 Kom. P. A. T.
23.00— 24.00 Muzyka tan.

959 kc KRAKÓW 312,8 m
11.58— 12.05 Sygnał czasu.
12.05—15.10 Transm. z Warsz.
16.15— 16.45 Audycja dla dzieci.
16.45—17.15 Transm. z Warsz.
17.15— 17Ą0 Z Rosji Sowieckiej.
17.45 Transm. z Warsz.
18.45 Rozmaitości.
19.10 Transm. z Warsz.
19.25—19.50 Odczyt p. t . : Z książek 

niemieckich.

19.58—2o.00 sygnał czasu.
20.00— 2C.05 Program.
20.15—24.00 Transm. z Warsz.

896 kc POZNAŃ 334,8 m
13.00— 13.05 Sygnał czasu.
13.05— 14.00 Koncert gramof.
14.00— 14.15 Giełda.
14.15—14.30 Kom. gospodarczy.
17.15—  17.45 Audycja dla dzieci.
17.45—  18.45 Koncert popul.
18J,5—19.05 Nadprogram.
19.05—19£5 Silva rerum
19.25— 19.45 Pogadanka tranc.
19.45—20.05 Kronika Tyg. Radj.
20.05— 20.30 Odczyt p. t . : Dwie tra­

dycje i ich rewizje.
20.30— 22.00 Wieczór operetkowy. 
22JJ0— 22.15 Sygnał czasu.
22.15— 22J+5 Badjografja.
22.45—24.00 Muz. taneczna.

734 kc KATOWICE 408,7 m.
11.58—12.05 Sygnał czasu.
12.05— 18 M  Koncert gramof.
16.00— 16.15 Kom. gospodarczy.
16.15— 16.45 Audycja dla dzieci.
16.45—  17.15 Koncert gramof.
17.15— 17.45 Postacie kobiece w 

dziełach Żeromskiego.
17.45—  19.45 Koncert z Warsz.
18.45—  19.10 Rozmaitości, program.
19.10— 19.20 Kom. Dyr. Kolei Pań­

stwowych.
19.20— 19.45 Z podróży po Skandy- 

nawji.
19.45—19.5ó Kom. sport. ,
19.58— 20.00 Sygnał czasu.
20.00— 20.05 Kom. Zw. Mł. Pol.
20.05—20.30 Życie polskie w daw­

nych wiekach.
20.80— 21.10 Koncert.
21.10— 21.25 Kwadrans lit. z War­

szawy.
21.25— 2 2 .10  D. c. koncertu.

6.X I  I9 z y .  2°ol-łf

22.10— 22.35 r eljeton z Vv3rS*' 
22.35—23.00 Kom. P. A. T- -
23.00 Skrzynka pocztowa-

3g5 &
779 kc WILNO ^

11.55— 12.05 Transm. z
12.05— 13.10 Poranek mUZy<h:ar9*'
13.10— 13.20 Transmisja z w
15.40— 16.00 Program. ,
16.00— 16.15 Kom. organ. SP*
16.15— 17.00 Transm. z W&r
17.00—17.25 Aud. dla dzieci- 
17.25— 17.45 Niespodzianka-
17.45—18.45 Transm. z W a ^ j
19.45—19.05 Kwadrans akad'
19.05—19.30 Aud. wesoła.
19.30— 19.45 Kurs. w łoskiej- ^
19.45— 20.05 Program,

su z Warsz. ^ 4 ,
20.05— 20JS0 O poetach lewad"
20.30— 24.00 Transm. z Wat* '

Op^
z a g r a n i c z n e

19.00 Budapeszt. Aida 
Verdiego. ’

20.00 Berlin. Koncert syna-
20.00 Praga. Koncert aytai-
20.00 Sztutgart. Die sebone 

opera farttast. - g»-
20.00 Wiedeń. Koncert

uera- . r e tc i* * '20.30 Medjolan. Łucja z L»
mooru —  opera Donizełtiego- ^.gllii

20.30 Bem . Wyprawa do  ̂
Ognistej —  wesoła sztuka .■jAp6

21.00 Langenberg '  Staroe 
komedje miłosne.

21.01 ' Lipsk. Koncert kam® ^  
214)0 Daventry. 5 GB CaH111

radjokabaret.
21.02 Rzym. Andrea Chen1 

opera Giordana.
22.35 Londyn. Karnawał ■ga-

rja z dziejów Londynu przed 
nego. .

T E A T R Y  
S T O Ł E C Z N E

T E A T R  W IE L K I —  Dziś, we wto­
rek „Pajace” z występem gościnnym 
świetnego barytonisty polskiego p. 
Zygmunta Zaleskiego w partji Tonią. 
Przedstawienie uzupełni efektowny 
wschodni balet „Szeherezada”.

T E A T R  N ARO D O W Y. —  Dziś i 
codziennie doskonała komedja Adolfa 
Nowaczyńskiego „Wiosna Narodów 
w cichym zakątku” w  świetnym ze­
spole.

1

T E A T R  N O W Y. —  Daje codzien­
nie komedjf Szaniawskiego „Adw o­

kat i róże”, która w sezonie u b ie ­

głym osiągnęła sukces niebywały w 
teatrach dramatycznych.

T E A T R  L E T N I. —  Dziś i dni na­
stępnych arcyzabawna krotochwila 
Kazim ierza Wroczyńskiego „Wywcza­
sy donżuana” .

T E A T R  P O L SK I —  gra codzien­
nie hucznie oklaskiwaną komedję pa­
ryską „ Pan Topaz" z Maszyńskim, 
Samborskim i Milą Kamińską na czo­
le doskonałego zespołu.

T E A T R  M A Ł Y . —  Dziś i jutro 
ciesząca się dużem powodzeniem ko­
medja Molnera „Olim pja” .

M o s k a  komedia
na scenie niemieckiej 

Z  okazji wystawienia w teatrze w 
Gera arcydzieła Zygmunta Krasińskie­
go Nieboska Komedja, pisma niemie­
ckie poświęcają autorowi i samej sztu­
ce liczne wzmianki,

Berliner Tagcblat pisze:

Dzieło to stanowi wyznanie wiary 
Zygmunta Krasińskiego. Przedstawia 
on w niem walkę arystokracji i prole- 
tarjatu o „prawdziwą ludzkość". Wal­
ka ta znajduje swe echo w domu hra­
biego Henryka, którego syn traci 
wzrok, a żona dostaje pomieszania 
zmysłów. Z  tych powodów hrabia 
Henryk podejmuje walkę z ludem.

Trudno osądzić, jaki wpływ na 
treść dzieła miał tłumacz Cokor, gdyż

potrzebaby znać język polski. Dialog 
jest przepiękny i pełny sil, drama­
tycznej.

Wystawienie pod kierownictwem 
Roberta G eo rg ia  podkreśla doskona­
le ducha i nastrój dzieła.

Role główne znalazły doskonałych 
wykonawców- w  osobach Waltera Sie- 
gengutta i Hildegardy Grethe.

MAGAZYN m iO RG w  MĘSKICH

W . P E R E S S D Y K A
Warszawa,

Senatortka 8. Teł. 67-17.
Na każdy sezon nowości.

_________    29r.

BIURO INFORMACYJ^

o nędzy wyjątkowej, sPraW,zj2 
nej przez Siostry M i t , cj 
poleca miłosierdziu Publ«cZ 

Warszawskiej:

Kłopotowska Bronisł., w<*°w9’ 3rj*' 
ci '8, Wileńska 15. Nędza 
wdowa, dzieci 4, Smoleńska 9- gje- 
W iktorja, wdowa, dzieci dr. ’ 
dlecka 19. Okrasa Irena, ^  ĝK* 
chora, dzieci 4, Pańska 97- j ,  3- 
Regina, wdowa, dzieci drobnygift, 
Ostroroga 33. Urban M arja, w 
bez pracy, dz. dr. 4, H ru b ie sZ ^ ^  
10. Malowaniec Karolina, ^  
bez pracy, dz. dr. 4 , Bugaj l®- ^  51 
łuska Apolonja, wdowa, dziec1 
N. Miasto 27. Ignatowicz K °nS 
chory, żona, dz. dr. 4, Miodowa

Ofiary stale:
JW. Br. Gozdawa-Jackowski 
JW. Hr. Ordynat Zamoyski 
JW. P. Gerlach 
JW. Baron Kronenberg 
Z  W ydziału ofiar Kur. WarsZ- 
WP. Sikorska 
WP. Boboli 
WP. Kwiecińska 
WP. Zalescy 
WP. Rylowa 
WP. Zamojska 
Bezimiennie 
Bezimiennie 
E. B.

15-f
15-00

120-00
5.00

15-00
l0-°?
10-0
25-0J
5-0
3.00

5.00 

3$'°°

g Y R K  W arszawski St. Mroczkowski
IHriTinmrana Dz56: o S-ej m. 15.

- powtórzenie
WSPANIAŁEGO WIDOWISKA, 

programu - J U B I L E U S Z O W E G O  
ATRAKCJE KONTYNENTALNE,

tylko przez listopad by uświetnić

i o - t q  e o c s n i c E  c y r k u  w a r s z a w s k i e g o .
i W sobotę i niedzielę 2 przedstawienia o 4 i 8 minut 15



l<^y. N u 'atu ~ -P O Ł S K A

Co słychać w Warszawie?
Magistrat w opałach

Jak ratować finanse? 
tjj Mljyło się posiedzenie komite-
^  v •- kcnawczeg-o zaiządu  z w ią z -

I,łlasź polskich pod przewodni-
7 “ l Prezydenta miasta, p. inż.
(î  . 0łr>ińskiego przy łicznym  u- 
Bj, e członków kom itetu i zarzą- 

tla którem uchw alon o:
i)i'ia ńznać, że należy w dalszym

stać
M.

h. j rządow i w m arcu r.
tą; ' J- dom agać się przyw rócen ia

'iStr

na stanowisku zarządu 
wyrużonem  w  m em orja-

byw aiące w łaźni parow ej, przed 1 Poszkodowany oblicza straty na 
korzystaniem  z łaźni rzym skiej, < 2.0UU zł.
ruskiej lub basenu. bvły obow iaza- | Zaznaczyć wypada, że tenże zakład

Sport
Z W Y C I Ę S T W O  P E O K I E W I C Z A  

W  S T O K H O L M I E

Z e Stokholm u donoszą następu
ne do uprzedniego gruntow nego został przed paroma tygodniami rów- j ącP dalsze szczegóły  zw ycięstw a 
um ycia się m ydłem  pod ciepłym nie? okradziony. Zabrano tam :# w - l   ć__i ...
natryskiem .

Petkiewicza P etkiew icz przypył na 
czas maszynę do pisania, maszynę do ! metę pierw szy uzyskując czas

kyc^0tn tych uprawnień nnanso

asie ore odjęto im w swoim
llję, . na rzecz skarbu państwa
Za} w ykon aw czy w yszedł z

że jeżeli w ów czas,
:» u na ogulną sytuację go

ze

to nie m ożna było szukać

Nie bedzie tranu
Kryzys kasy rndejskiej 

W ob ec braku kredytów , w r. b 
m iejskie stacje higjeny zapobie­
gaw czej nie będą w ydaw ały tranu 
dzieciom, którem i stacje te w licz­
bie 7, opiekują się

nczema i ubrania robotnicze, ogólnej 1 g .-3 -  sek. m ając o 20 m etrów  za

czór propagandow y, połączony 1
w yśw ietlaniem  film u narciarskiego. 
Pozatem  polecono p. H einrichowi 
opracow ani? podręcznika narciar­
skiego.

war' ićci 5,D00 zł. I sobą M agnussona (Szw ecja). Mię-
Istnieje podejrzenie, że rtprawcami j dzyczas Petkiew icza na 2.000 mtr.

są .reszkańcy domu noclegowego w ynosj 5 : ?94 sek D rugie miejsce
znajdującego j ie przy tejże ulicy pod zalą} M agnusson, czas 8:57,6 sek.,

| trzeci —  Lindgrefl .(Szw ecia)
---------------  9:08,1 sek.

Nr. 62.

Nieudana kradziez blachy Z A R Z Ą D  W A R S Z A W S K I E G O
W domu przy ul. Próżnej 14, w , Z W I Ą Z K U  N A R C IA R S K IE G O

W  latach poprzednich każda z związku, z przeprowadzałem rernon- \y  ubiegłą niedzielę odbyło się
t j ch stacji w ydaw ała w tym cza- , tern dachu, blacharze złożyli na stry- waIne zebranie W arsz. Zw . N arciar
sie po 100 kg. tranu.

^zaniaVj , — spraw y na drodze
zenia op.-iążema ludności, 

ar<̂ z*ei obecnie droga ta wy

Żebrac7ki \m serca

jchu zwoje nowej blachy. Gdy w so- Lskiego, na którem w ybrano now y 
botę rano blacharze zjawili się do pra z;i,zad  w następującym  składzie: 

»cy, zauważyli schodzącego z góry z 1 P rzew odniczący —  por Trze-

N A J W Y B T T N I E J S T  
S P O R T O W C Y  N I E M I E C

M istrz niem iecki K unpers osiąg 
nął w pływ aniu 100 mtr. nawznak 
czas 1 :oo. co stanowi n ow y rekord 
europejski.

—  Barany, świetny pływ ak w ę­
gierski, ustanow ił na zawodach w 
M onachjum  now y reicord europej " 
ski 100 mtr. st. doi u w czasie 58.6 
sek. W  Stuttgarcie B arany poDił 
rekord węgierski na 200 mtr. st 
dow., uzyskując czas 2 m. 19,4 sek.

J O W F  P E K O R D Y  
P Ł Y W A C K I E

Złote medale

Sl? nieodpowiednia.
Sdyby obecna sytuacja finan-

- , - . - 
ła h aarbu państwa nie pozw ala­

ła
ścj H Zwrócenie sam orządom  czę-
& 4 ^ M ó w  przejętych od samo-
kan 1 w łączonych do budżetu 
W  ^ ^ e g o ,  w  tym wynadku, ze 

Qu na ciężka sytuację miast,

N S W  «

Byle handel szedł

. . ------ --- — -c-i 1 —  *»■>—-ar ot* niem ieckiei
,lachą syna dozorcy tegoż domu M,e- palko, członkow ie zarządu -  p p .: prasy sportow ej otrzym ali jako 

czysta w? P , ^ -  który na widok ro- Hein-ieh, Paw łow ski, Paszkiew i n ajw ybitniejsi so o rto ,.c y  R zeszy 
bomików, blachę. jiorzucil. Mimo to . czówna, M orstinkiewicz i Pnicno- 1 niem ieckiej F ryderyk M orzik, zw y

Zarząd wydziału opieki sp o łe c z-1 don'owe£c  Podziej: oddano w ręce wi.-cka Z urzędu w chodzą z ramie cięsca lotu aw łonetek dokoła Eu-

P. spodziew a się od
ltlnych skuteczniejszych środ

itir, Zaradczych. jak  n p .: ujęcie
°tm ę dotychczasow ych  po-

a m ianow icie: rozszerze-
119 całą P olskę dodatku kom u-

p ań stw ow ego podatku 
•odo®-.   - 1 ___hię "JU°w ego, który istnieje obec- 

L a  w w ojew . zachodnich,
ttp , ‘•cnie udziału zw iązków  ko 
SpjpJ^ych w  opłacie skarbow ej od 
litr2e Usu przynajm niej o 1 zł. na 
Ą  Udział zw iązków  kom unal- 
tttjj 'v tej opłacie w ynosi bez 

. y 1 zł., a opłata skarbow a 
R. a s'?  w m iędzyczasie z 4

r>ej i szpitalnictw a m agistratu u- 
chw alił przesłać do prokuratora 
akta spraw y żebraczki zaw odow ej 
M arjanny W itkow skiej (Leszno 
96) w obec faktu m altretowania 
przez W itkow ską sw ego dziecka 
używ anego do żebraniny, przez 
kłucie szpilkami.

W itk ow ska  będzie p o c i ą g n i ę t a  

do odpowiedzialności za znęcanie 
się.

policjanta, który. Piątka odprowadzi- nia Pol. 7Av N arciarskiego inż. ropy, Helena M ayer, najlepsza flo- 
o cmisarjatii. rSchiele i M uszałówna. recistka E urop y i M aks Schmeling,

Dnia 17 b. m, odbędzie się w lo kandydat do tytułu m istrza świata 
kalti K asyna G arnizonow ego wie- w szystkich wag.

W y p a d ł  K i

W ieść?  z k r a i r . i

Gryzący plvn w „Colosseum“ .

r O z A R  jć,Ml antypaństwowych przez tłum CZTERY L A T A  WIĘZFENl/t
fabryki azbestu Ukraińców, który zebrał się na gio- Na uczniów gimnazjum białoruskiego

Lodź, 4 listopada. . Wczoraj P ^ y c h  Rusinów. Barznowicze, 4 listopada. -  Sąd
godzinach popołudniowych 'spłoń-ła f t  nuNicznoeć txńska, znajdująca się • okręgowy w  Baranowicz«di rozpatry 
tu większa fanryka wwrobów gunio M tej dlw#  lla cmenlarz:u wyrazila ! °-’al sPraw? b- ucz iów gimnazjun 
wyeh azbestowych pod firmą Leo- i oburzcnie- a obecny SD1 atarosty za‘ , białoruskiego w  Wilnie, Pasynki 1 
ńowif*. Z  powodu nagromadzenia w WeZWa’ do zaprzes,a,1'a Pieśtli‘ W>" Kabuszki, którzy o s ta li usun.ęci z gi-
fabi-yce dużej ilości materjalów' łatwo- : stąpienie to puolicznosć polsKa powi-

‘hva
nadal

7 zł, 50 gr.) utrzym a-
w miastach

,Jot
K0S;Ach,

■-ongresowego
b K róle- 
pobieranej

ztó
Czas składki na pokrycie

W kinoteatrze „Colosseum" prz; palnych pożar rcźzszerzał się tak szyb- 
ul. Nowy Świat 19 zaszedł on eg duj ko, ..e wszelki ratunek okazał się nic- 
nidspodziewany wypadek podózas 1 nSpżb.wy,
przedstawienia. > Poiar WbOThf skutkiem nieóśtroż-

Zcbrana licznie publiczność poczu M$m  -o bot n, k o  w  zajętych czyszczę, 
la w powietrzu ostry.; gryzący zapach, | ntem kotła. (PA 1 ».
który nie pozwahf na oddychanie. I   -
Audytorjum poczęło głośno proteslo
wać, niełrtŚray częli wychodzić. W KRYJÓW KA PRZEM YTNIKÓW .

lala oklaskami.
rnnazjum za potajemną propagandę
komunizmu, a po usunięciu wstąpili

Mimo trzykrotnego wezwania U- do T-w-a szkcńy biaiornskiej, gdzie już 
kraińcy nie przestali śpiewu, Wówczas całkiem jawnie zajęli się propagandy 
przedsławic.el władzy wezwał policję,, komunizmu. Ooaj Kierowali robota 
której , wydal poiccen.e opróżnienia wywroiową na terenie powiatów ba- 
cmentarza ranov dekiego i nieśs leskiego. Sledz-

W tej chwili padły strzały ze stro two i rewizje wykazały całkowitą wi-

w leczenia ubogich etc.

lekkam yśW i szoferzy
Surowe kary

bj(jyC 11Sarz rządu odebrał prawo
la stępującym  kierow com  do- 
sarn ochodow ych:

‘''■ej stałe Antoniem u Judkie-
(W łochow ska Nr. 12) zaWpJ '

bąrjp. °^°wanie nieszczęśliw ego wy- 
’v stanie n ietrzeźw ym  i u- 

ieCL ‘  bez oteazania pom ocy prze-

liy Ukraińców N a, odgłos strzałów 
obecny na cmentarzu oddział strzel-

nę oskarżonych. Sąd, po zbadaniu 
śvdadków i dowodów, skazał obu

chwile później powietrze stało się nie j Wilno, 4 lis,opada. -  W ix>bliżu • { • akcji udało się zaj
do zniesienia, w obec czego przedsta- wsi Osoczewo w rejonie Filipowa wy- . likwidować ( AWi  
wienie pr::erwano. I kryto wieh<ą kryjówkę przemyinicrą

Wszczęte poszukiwatna wykryły w J Kryjówka ta znajdowała się pod zie- 
kacie między śnanami słoik z cieczą, | mią. Wydobyto z niej dwie skrzynie 
która wydzielała ową woń. Po prze- | spirytusu, 2 beczki konjaku, 4 worki 
wietrzeniu sali i usunięcu słoika se- z manufakturą i jeuen worek skórek
anse wznowiono. karakułowych. Jest to jeden z  więk- . . .

W y p - . za,naczyć, że warszawska s z y c h  przemytów, jakie w  ostatnim ganw hnsk.ego ^uw azorc ' kradziez
PPS, ogłosiła bojkot iego kinoteatru. , czasie wpadły w ręce władz bezpie­

czeństwa.

ców pośpieszył na miejsce. Dzięki pod sądnych n? 4 lata ciężkiego wię­
zienia każdego. (PAT.).

; ŚW IĘTOKRADZTW O 
Garwolin, 4 listoDada. —  W ko- 

harakułowych.\ jest to jeden z więk ściele ąfjalhym 'Y R/kacb. pc*r

G IE Ł D A

tlly n.a 1 rok Z ygm un tow i M u-
J osobie,

Mę 'emu (A n op oli za kierowa
\tr ctanip iiietrzeź'/ s°w k ą w stanie

a 1 'Wywołanie zajścia uliczne- 
raz

Edm undow i H a-izerow i 
l{a 15) za spow odow ani? wy

na 1 miesiąc.

x, Walka z brudsm
Vrr!eniczny przewóz mięsa

h .y- 3ec stwierdzenia, że niektó
ty-

Prze-echani. . ’
Na rogu ul. Onackiej i Skolin ow- 

skiej został przejechany przez auto 
praktykant sklepowj J. Snopek.

Na rogu Placu Zamkowego i ul.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Trzebinia, 4 listopac a. — Samo 

chód, przejeżdżający przez Trzebinię 
na zakręcie drogi koło kopalni „Zby-

Senatorskiej została przejechana przez szek<1> w c ^ j e  wymijania furmanki 
auto Halina ( iebr*sówna, doznając ■ „ajgehaj na stos kamieni i wpad* do 
cipżkifcgo lotłuczenia nóg, rowu, skutkiem czego osoby jadące sa

Na ulicy Leszno przejezd/ająca moc}„xlom v, ypadły, doznają-- poważ- 
t^ksówka potrąciła introłijatarkę Leo-1 nych oWażeń. Szofer Bronisław Rej- 
kadję Gajda, która doznała ogólnycł aysz ora7 nasaierowie Fr i W. Sto-

W A L U T Y  I  D E W I Z Y

D oi. St. Zjedn. 8.90 i pał; Bel- 
g ja  124.74; H olandja 359.94; Łon- 

nien.ędzj ze skarbonek, które zostały j  43 5°  i pół, Nowy Jork 8.89 : 
otwarte za pomocą jakiegoś ostregc tlzy  czw arte: F aryż 35.13 i pół;
narzędzia. Złoczyńca napeinił skar- P raea  2( U S zw a.ca rja  172.83;
bontci ró ntmi rupieciami, a nawet 
bankiiot-tmi markowani wycolanemi z 
obiegu. Wysokości sumy skradzionej

Stokholm  239.49; W łoch y  46.72; 
W iedeń 125.41.

D o 'ar  go tó w k o w y w  obrotacr
nie zdołano ustalić, gd/ż skarbonki Poz? "iełdow ych  8.90 i trzy czw ar- 
rńz były kontrolowane od kilku lat ! *P' złoty 4.63 i jedna czw ar-
W okrądzionych skarbonkach znale- ta W  obrotach pryw atnych : rubel
z.ono niezabraną kwotę 40 A. i 76 gT. 
(A W.) ,

potłuczeń.

Zurhwałe włamanie

Nocy ubiegłej przedostał- się przez 
parkan przy ul. Dzikiej 61 a nieznani 
sprawcy do zakładu kamieniarskiego

KOMUNISTA NA CMENTARZU 
Dąbrową Górnicza, 4 listopada. —

□ ,  ,! c- , n W dniu Wszystkich świętych. gdv na B enow ie . Rudołf F.astabus z Bu-
iju w poważnym st

wiezieni do szpitala.

srebrny -2.63. Gram  czystego złota 
|a9244-

W  obrotach m iędzybankowych 
Berlin 213 26, Gdańsk 173.95, N o" 
w y Jork 801.72 i pół (100 dolarow, 
kabel).

 , .. cmentarzu w Dąbrowie Górniczei znainaiu w poważnym stanie zostali prze- . , • .y, ‘ J
-u- imłłaia dowało się wide osófc Zjawił się w

STRZAŁY NA CMENIARZIJ 
Tarnopol, 4 lstopada. — W zwiąr-

Wl a Przewozu mięsa, me od- ! Fo wyłamaniu "okna dostali się dc i ku -  rocznic- ramachu Rusinów a 
V  aj* wymaganiom sanitar- kantoru, a stąd do pracowni, gdzie , Lwónv w niedzielę wie-izoren- przyszło

z0f; °ra z  sam ochody, przezna- | Jaila I edorou skiego.
W , do

ViJj |, &J ówna kom isja sanitarna 
11 zdrowia m agistratu zw ró 

°śb ć  do k o m isa rja tu  rzą a u  z 
jClu Q P w yd an ie  z a rzą d ze n ia  w  
'ktłę,,. " ‘h e go  sp ra w d zen ia  p rzez  
^ ą ^ tlarju s z ó w  P . P . w sze lK iego  

^ W ozów , u ż y w a n y c h  do

skradli pasy transmisyjne, 4 ubrania do groźnego starcia w  cmentarzu w
robotnicze i znaczki pocztowe. Tarnopolu, z powodu sp-ewan.a pie-

uewne chv 'li poseł komunistyczny 
Kieruzalsło, usiłując wygłosić p-ze- 
mówienit agitacyjne nad groberr 
dwuch kołiHmiatów Hajczvka 1 Pilar- 
czyaa. Na przemówienia te nie po- 
zwołiła po-iqa, oraz znajdująca się 
n.- cmentam oublicznośc Która chcia­
ła .lawet pubić niefortunnego mówcę 
(AW.)

■F!

mięsa.

r7k
Brudasy

czvstości w wannach

u, ,fla kom isja w d z ia łt i  zdro-

K
4r. ^stratu zw róciła się do ko- 

Gp rządu z prośbą o w y- 
'* 4 d ze iu a  aby o so liv . prze-

m a g a z y n  B ł s w a t n y

R Ł A f l ł P  S M  I L S K T E I
Nr, 0 t r * " l  0 o «  o4 ptacu Unii tibntnMn? I s tu li kelnlnk Wita- 

«vvsU *|  1 OrtiMklaj. Tei-f»u 111-29.
vir-A-vts tfmarhu F ksp resu  P orarneito.

Poleca ontatnie nowoftcl sezonowe:
Wełni Jedwabie, bawełnę, chustH, pledy, welwety, towary mato lniane t bawełniane, trykotaże.

P A P I E R Y  L O K A C Y J N E
• 7 proc. poż. stabilizacyjna 89 oo 

(w p r o c .) ; 4 proc. poż. inw esty­
cyjna 118.50 —  118.25 —  119.00: 5 
proc. państw poż. prem jow a dola­
row a 62.00 —  64.00 —  63.00; 5 
proc. konw ersyjna 50.25; 6 proc 
poż. dolarow a 80.50; 4 i pół proc. 
L. Z. tr. W a rsza w y 47.00; 8 proc 
L. Z. m. W a rsza w y 69.00 —  68.75 ! 
8 proc. L. Z m. Ł odzi 61.00 —  
60.50; 10 proc. m. Siedlec 68.25 —  
68 00 —  68.25; 6 proc. oblig V I 
d o ż . konw . m. W arszaw y 1926 r. 
50.25.

Ceny konkurencyjne Dodatki krawieckie. 51 r

A K C JE :
Bank dyskontow y 127.00' B ank 

handlow y 118.00; Bank Ponrki 
166.00 —  108.00 Bank Zw. sp. zar. 
78.50; Siła i Światło 106.00 —  
105.50; F irley 4R.S0; W ęgiel 70,00 ; 
Liipop 28.50 —  29.00; M-od/wijow 
18.50 —  18.75 —  1 S .25: łśorbłłn,
80.00; Starach ow ice 22.00; Ziele­
niewski 82.00; H a» irboscN nflśmi
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CZYTAJCIE
I ROZPOWSZECHNIAJCIE

P O L S K Ę

I KSIĄŻKI SZKOLNE |
poleca 

KSIĘG \U N IA

P R ZE G LĄ D U  K ATO LIC K IEG O
. t Warszawa, Krako./skic Przedmieście 71. 

GKCłMCł! ,0! ( ?J*a; KMCL^aWZ^nMCłTCICGZlGl

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

P A T E F O N Y  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
Warunki marszałkowska 154.
dogodne

Cenniki
bezpłatnie

Najtańsze źródło 
M a t e r i a ł ó w  
Elektrotechnicznych

a. rtoTHirn
Wileńska 15. Tel. 190-23

Ceny konkureiKyine. M a g a z y n  K o n fe K c ji
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch

Z Y G M U H T  M A R K ! E ! M C Z
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18.

P R O B L E M Y  
R E L I G I J N O  M O R A L N E

Do nabycia w księgarni 
Przeglądu - Katolłutiega

w Warszawie i we wszyst­
kich księgarniach.

S t e fa n  K l e T in
Warszawa, Chmielna 27, telef. 161-83. 
POLECA KONFEKCJE M ĘSKĄ, 

oraz trykotaże, damskie reformy, 
pończochy I rękawiczki, po cenach 

przystępnych.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GA S IO R O W S K I
WARSZAWA. Ul. ŻYTNIA 27.

O P T Y K

ST. R U D Z K I  z Kijowy
Warszawa. Nowy-Swiat 40.

w  podw órzu gd zie  kIuo 
„ P A N " .

CARMEN
pasta proszek J 
eliksir firmy Par- 
fumerle d’Orient 

są znakomite od dawna wypró­
bowane środki do pielęgnowania

zębów.
Żądać w składach aptecznych 

i perfuraerjach.

P IÓRA  WIECZNE
re p a ru j specjalny zakład po 

nach przyotępnych

f, KullAtkl I S. kajać
liowjf-śwlat 33 w podwórzu,

le i. 140-29.

Optyk Amerykański
stosuje szkła A R O S C O P IC , któ­
re zupełnie nie męczą oczu. Jako 
też wykonuje sumiennie recepty 
pp. lekarzy, oraz wszelkie repa­
racje tanio, dobrze I na pocze­
kaniu. Optyk A. REDZISZ 

Szpitalna 10.

P IA tF  ZĘSY-czysre usra
zdobią każdą twarz, świeży od­
dech jest oznaką zdrowia. Przy 
codziennym użyciu rano I wie­
czorem pasty lub proszku i eliksiru 
Carmen wszystko to osiąg­
niesz. PARF. D ’ORIENT W A R ­

S Z A W A .

Famy lakiery I chemikalia

Zdzisław ftudnccki
Warszawa, Podwale 13

tci. 335-22 i 191-80.

Fabryczn- Skład Poócioth 
— I Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30 

wprost hotelu Royal. Tel. 179-53. 
P o l e c a  wyroby własnej fabry­

kacji po cenach fabrycznych.

Z A K Ł A D  Z D O B N IC T W A  R O ŚLIN N E G O

Mićłiał Kordus j « s - k a Warszawa, Żytnia i i
tai. 200-7 a.

j rfrca 9 Jasnej todewll: rośliny szklarniowe I gruntowa w donicz­
kach i na kwiat dęty, ora* wszelkiego rodzaju wyroby z kwiat5#

Kapelusze 
I

c z a p k i
R) I  S K I 6

KAROL 8TCGNER ul. Trębacka 11.

BAl U ST R A D Y
•diody, ku, kota- 
my roboty ihsar­
du. po ooooob 
tnkirmcyjnyok «o- 

Ididr wyto«ywa
J.KRTF^I Pr Mtfwa łO, t»L 51-18.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

Roboty marmurowe, granitowe z 
piaskowca 1 reperacje takowych. 

C e n y  k o n k u r e n c y jn i .
Iswy-Świat Nr. 38. Tel. Nr. 145 92.

PIECE SZRAJSERA mieszkaniowe 
i k u c h e n n e

M o c n a  I t r w a ł a  k o a s t r u k c l a  s t a ł a  h e -
m c i y c s j ł o ś l ,  a skutk.em tego 5 0 °  '0 O S Z C Z g . 
Cfr tŚCL opału i f por- ‘wraniu do wszystkich pieców 
kuflowych. I h o d n o i ć  c c i  u c z n i r c h  r e  m o n —
t o m ,  ■ l i i k  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Prze­
szło 5 0 0 0  s z t u k  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie min.jtersrwa i urzędy.
Wy nalaa.ek i wyrfib caiKowicie polskie

K A R O L  S Z R A J 6 E R w - S 1* " M ę 1 "■

KAPELUSZE 
MELONIKI 
I I *  CO WE. 
PILŚNIOWE, 
WŁOCHATE 

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie 

p o l e c a :

POCHMARA
ZGODA 3. T E L . 7 9 -24 .

Fabryczne Składy Mebli 
M. Ki A SUR I
Warszaw . - Ż&nw la Nr. 2 

i Ch nielnc 6.
Poleca meble gwarantowanej do­
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyncze sztuki: 
szafy, kredensy, bibljoteki, biurka, 
stoły, oraz wyroby faplcerskie i t. p. 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na rafy.

Warszawskie Zakład Konfekcyjne
Ep. z ogr. odp.

Biura w Warszawie, ul. Podwale 13
telefony 19l-QO I 333-22.

W ł a s n e  w y t w ó r n ie .1 O dztei 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna -portowa, umundurowania.

MA R BTY I ZA GOIĆ fKĘ!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

p o le c a  li rm a :

CFYŻEWSKI 7łota 15.

NA RATY I ZA GOTÓWKI;
Wykwintne okrycia dam*kie, mę­
skie, uczniowskie, dziecięce ora* 
konfekcje damską oddaję na dogod­

nych warunkach.
Solidna robota. Ceoy kuiłkwrOToyju

L. Szabłowski, Bracka 5.

C. Borkowski
W  Warszawie, Marszałkowska 39-a. 

Telefon 235-96

Przyjmuje obstalunki z własnych 
- \ powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 

S o l i d n y m  udzielamy k r e d y tu .

Jedyny C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY

JULIAN CTBULSKI
Wars-.wa, Nowy Świat 36. Telefor 148-15.

poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

SZKOŁA KROJ U
przyjmuję zapisy, codziennie przy­

jezdnym locum na miejscu

Czesław tow ski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
Wspólnr 37. Tel. ‘ 01-70.

MEDALE ZŁOTE,

Petersburg 1916 r., Warszawa 1927 r .  
U S T 9 P E D A

ANT. KU05LER
MARSZAŁKOWSKA Nr. 42

telefon 140-02.

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

protezy , aparaty 
ortopedyczne, pa­
sy  b r z u s z n e  i 
p r z e p uk l i n o we ,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne.

Z a k ł a d  K r a w l e r I Ł l

JAN Ś N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25.
Poleca wykwintną robotę ze swo­
ich i z powierzonych materjałów. 

Solidnym udziela krjdytu.

Znany Zakład Krawiecki

ST. N O W A K O W S K I E G O
Nowy-Świat Nr. 62. Telefon 218-33.
poleca najnowsze fasony. Przyjmu­
je zamówienia z własnych i powie­
rzonych materjałów i wszelkie ro­
boty w zakres krawiectwa wcho­
dzące. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N B .

L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości

guzów d n a- 
wych I prostu­
jących paluch) 

poleca zakład 
- ortopedyciny.

ANT. KUGLEN
Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r„ 1927 r. 

cirma katolicka.

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  God l ewsk i
Warszawa, Nowogrodzka 11, m. 13. 

Telefon 406-61.

Przyjmuje wszelkie obstalunki z 
własnych i powierzonych materja­

łów.
Ceny przystępne.

IM A R A T Y  
K A R P U W : C Z  WACŁAW
M i o d o w a  6 , t e l .  1 5 2 - 2 0 .
Polecamy na »ezon jesienny palta 
męakle, damskie, garnitury oraz 
materjały łokciowe, kamgaray, ga- 
bardiny, wełny, jedwabie i inne. 

O b u w i e .

i
BUTY ZDROWIA

w y k o n y w a .

SZEWC ORTOPEDYSTA

A . BIERNACKI
Elektoralna 19.

Po 5 zł. tygodniowe
N A  RATY

Wyżymaczki amerykański t,, 
aaHycia Norblina i Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn­
ki do .obienia lodów, apara­
ty „Wecka“, pnmusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

..WYGODA'*
Marszałkowska 38 m. 20.

?>ga brama.

.GRTOPEDJA”
Protezy 

nowoczesne 
Pasy 

O  lecznicze 
ji • * J  Rupf arowe

bandaże 
„ Gumowe 

’ pończochy
POLECA

W. Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKI' 123

TAPICER-OEKORATOR
Przyjmuje roboty i przeróbki po 
wyjątkowo niskich cenach 1 tylko 
w pierwszorzędnym gatunku kana­
py i fotele KLUBOW E, kryte skó­
rą, wszelklemi maferjaml, otoma­
ny, tapczany, kozety, materace go­

towe i na obstalunki. 
Telefon 533-73*

Gilzy patentowane fi podwójną 
watką „ D A N D Y "  patent Nr. 714 

Polskiej wytwórni gil*

„ Z N I C Z "  

BraniHi r Szybowtkl I S-ka
Warszawa, Harsiawc 49, lei. 162-43.

R
n a jF U T R A

g o d n i e j s z e  i na j t a  
Przerabianie i r e p a r a c j a  

ter, fasony modne, r“? 
solidna. iCacprzyk, 
grodzka 27, telefon 2ł‘

1J. i
n i e ' ’ 

fu -

FUTRA na rafy dW5‘ 
terminów®

przyjmuje wszelkie roboty 
nych I powierzonych fdte

M .  L A C H O W I - *
Chłodna 8 m. 13, tel. 283"

Ważne dla Pań1
Wielki wybór futer, P®jj 
zimowych i jesienny 

najtaniej poleca 
B r .  U n k i e w i c  

ul. Hoża Nr. 54 m- 2-

FUTRA n a jn o v .s *  <
modeli pa r y s k i c h .  _Ce 
przystępne. Waiunki c

II. Pleszow?
Chmife na 36. Tei. *>5

MłBLt g o t o w e  m ®* 

n ia  ^sypialnie gabinetowe 
nym na RATY,wytwórni wJ®L| 
nej, poleca F. Urbankó* .
W i lc z a  2 0  r ó g  K r u c ^ j

MEBLE LUKSUSOWE. G .b in . ■ 1 J ź
nie, sypialnie, salony roahon 
złocone, klubowe garnitury ^  
rżane nowe i okazyjne. W y b ° t v^  
knych kompletów okazyjnyc j  
niebywale nlzkdch cenach, leC p|/ 
fówką.— Proszę sprawdzić! , e, 0vrf
alnle odpowiedzialnym  
kredyt. Krucza 34, S T E F A N

Prosimy adres zachować* - .

MFBLE.
szę sprawdzić! Sypialnie, Ja<?e£jyl*- 
gabinety, salonów wybór, P0'  jftfff 
cze sztuki. Specjalność: g®f0 , f<y 
klubowe tylko pierwszorzędo ^  
boty, kryte najlepszemi s 

Otoman wybór, kozetki, *a*?nyął 
Ewentualnie odpow iedzią11̂ ,  
częściowy kredyt H OŻA

MEBLE a o l l c f r t *  n a j t *  j 
W y b ó r  w l * |H ,kr®-

Sypialnie, jadalnie, gabinety* _0y. 
densy, stoły, krzesła. OJJ 0 ^$' 
tapczany, kozetki. 
zyjne *alony i komplety ki^ ^  
Gotówką, r a t a m i .  Dogodo®

run ki. gi t
„  F  U  O  R  I D  A  j
Chmielna 41. róg Marazałko

Meble kuchen11
*lakierowane emal)ą g w a r a n  

suche w wielkim wybor*e
nalnych modeli poleC ^

NAJWIĘKSZA KRAJO” r4 ^ 3 '3 
W ÓRN IA KOERPEL WRW11*

TELEFONy 431-64 i 205

szKł*

i C#
O-O*

Fabryka luster I szlifiernla

B-cia BAB
Warszawa, Soicc 77, tel-

Lustra meblowe i ŚałaDft ie (0', 
s z kia techniczne oraz wsze 
boty w zakres szklarstw* 

dzące.

Pracownia 
Artystyczno - R z e ź b i a r s k o - K a f l i6 q
K. R. KOZIŃSKI ̂
ul. Powązkowska 26 (181 761 
przy budco tramwajów olektr. w*
Tal. 96-52. Konto czekowe P.K-11, , 0!»" 

Pomniki z granitu, marfliut 
skowca. Budowa grobów ^

budowlane-

C E N A  N U M E R  U  w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedp*afa miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagrań*
■          - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

C E N Y  O G ł .  . E N .  Za v^rsokość 1 milim. lub za jego miejsce. przi“d leksten (układ 4-szpalłowy) 70 gr- •  teM łl* (układ 4-szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Z* *j 
J 1 * krrdbae za vyraz , g r . Poszutiwanie i zaofiarowanie pracy 50% teniej. Ogłoszenia tabelaiyczne i fanźazyjne skwśae) o ‘

___________________________   OałosM Blj FrzYfBdjb s ió  tylko za gotówkę.
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